
Kwartalnik Górowski 90/2025 

I 

 
 
 



Kwartalnik Górowski 90/2025 

II 

 

SPIS TREŚCI 
 
Mirosław Żłobiński: Czernina  .......................................................................  s. III 

Zabił strażnika w Górze 
odnalazł i spisał Damian Szymczak  ................................................................ s. VI 

Robert Mazulewicz: Mój „Drynda”  .............................................................  s. VII 

Jerzy Stankiewicz: Czterdziestolecie i strofa  ......................................................  s. XI 

Mirosław Żłobiński: 25 lat samorządu powiatowego (9)  ...............................  s. XIII 

Mirosław Żłobiński: Rada Powiatu w Górze  
w latach 2018-2024 cz. III  ..............................................................................  s. XXI 

Elżbieta Maćkowska: Kronika Fundacji Pomocy Szkole  
im. Edwarda Machniewicza w Górze (cz. XVIII)  ......................................  s. XXXIII 

Powódź we wrześniu 2024 r. ............................................................................  s. XLIII 

 
 
 
 
 
 

♣ ♣ ♣ ♣ ♣ ♣ ♣  
 
 
Praca malarska zdobiąca okładkę Kwartalnika została wykonana przez Czesławę 
Bukowską i Halinę Łobacz studentki Uniwersytetu Trzeciego Wieku w Wąsoszu. 
 
 
 
 
ISSN 1733-8654 
 

 

 
 
 
 



Kwartalnik Górowski 90/2025 

III 

 

CZERNINA 
 
Nazwa miejscowości ma charakter topograficzny. Oznacza albo „czarną” glebę, 

czyli jej jakość, lub „czarny” las czyli gęsty las. Najstarsze zapisy nazwy: „Czirmin” 
(1284), „Czirnina” (ok. 1305), „Schyrnino” (1308), „Czyrna” (1321), „Czernina” (1335), 
„Chirna” (1370). 

Z ok. 1305 r. pochodzi wzmianka, w której wymieniono plebana. 
Początkowo wieś Czernina była własnością kościelną, albowiem w 1308 r. biskup 

wrocławski przekazał kolegiacie głogowskiej dziesięciny z kilku wsi, m.in. z Czerniny. 
W wieku XIV wieś stała się własnością szlachecką. Pierwszym znanym właścicie-

lem był Jan Czerniński. Założył w Rydzynie miasto, pełnił funkcję starosty wschowskie-
go, zmarł w 1423 r. jako kasztelan międzyrzecki. W pałacu są ukryte elementy pierwotnej 
siedziby mieszkalnej najprawdopodobniej wzniesionej przez Jana Czernińskiego. Bliskie 
sąsiedztwo pierwotnego dworu i kościoła oznacza, że świątynia była własnością prywat-
ną. W 1335 r. wymieniono kościół w Czerninie. 

Na początku XV stulecia Jocusch von der Czirne, zapewne syn Jana, był właścicie-
lem Czerniny, ale w 1430 r. sprzedaje ją Magnusowi von Label. Pod koniec XV w. na 
krótko w posiadanie Czerniny (i innych okolicznych miejscowości takich jak Chróścina, 
Ligota i inne) wchodzi ród von Dohna. Związani z tą miejscowością byli Henryk VI  
(w 1492 r. odnotowano go jako właściciela tej miejscowości) i jego wnuk Henryk VII. 
Ten ostatni w 1538 r. sprzedał dobra braciom von Stosch z Mojęcic. 

W 1496 r. papież Aleksander I nadał kościołowi p.w. św. Wawrzyńca w Czerninie 
przywilej odpustowy. Z dawnego wyposażenia przetrwały do naszych czasów m.in. oł-
tarz główny (pentaptyk „Koronacja Marii” z 1505 r.); drewniany, polichromowany kru-
cyfiks wiszący w kruchcie podwieżowej pochodzący z początków XVI w.; zespół płyt 
nagrobnych z drugiej połowy XVI w. w kruchcie południowej; zespół epitafiów z okresu 
od drugiej połowy XVI w. do pierwszej połowy XVII w.; kamienna chrzcielnica z trze-
ciej ćwierci XVI w. 

3 maja 1515 r. Henryk VII von Dohna uzyskał od króla Władysława Jagiellończyka 
przywilej lokacyjny dla Czerniny, a w 1540 r. bracia Aleksander i Baltazar I otrzymali je-
go potwierdzenie. W 1561 r. zmarł Baltazar I, a w 1567 r. – Aleksander, a że ten ostatni 
nie był żonaty, całość majątku objęli synowie Baltazara – Dawid, Władysław i Baltazar 
II. Ostatecznie Dawid otrzymał pieniądze, Baltazar II – Czerninę Dolną, Władysław – 
Górną Dolną. Po śmierci Władysława w 1582 r. cała Czernina przypadła Baltazarowi. 
Do tego czasu zdążył już wznieść sobie siedzibę w folwarku dolnym. W latach 80. jego 
aktywność była związana z miastem: w 1584 r. erygował miasto, do 1600 r. stworzył za-
budowę miejską, otoczył je murami i fosą, powstały trzy bramy – rydzyńska (albo pol-
ska), dolnoczernińska i górowska; zorganizował senat i trybunał sądowy. W pierwszej 
połowie XIX w. bramy i mury miejskie uległy likwidacji. Pod koniec XVI w. powstała 
pierwsza rada miejska, m.in. Zygmunt Pelcz był pierwszym burmistrzem. Powstają cechy 
– kuśnierzy, tkaczy, sukienników, piekarzy i rzeźników. 
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W 1551 r. Baltazar I von Stosch przeszedł na protestantyzm. W 1568 r. przybył 
pierwszy pastor – Eliss Eichhorn, który przebywał tu do 1605 r., kiedy zmarł. W 1585 r. 
dobudowano do kościoła wieżę. 

Po śmierci Baltazara von Stosch syn Melchior otrzymał Trzebosz, syn Kasper – 
Czerninę Górną i miasto Czerninę, a Baltazar III – Czerninę Dolną i Jabłonnę. Dokona-
ny w 1595 r. podział majątku utrwalił na stałe podział na Czerninę Górną wraz z mia-
stem i Czerninę Dolną. Do tej pory rozróżniano Czerninę Wielką (obok Góry)  
i Czerninę Małą (leżącą obok Głogowa); obydwie były w posiadaniu rodziny von Sto-
schów. 

 
Czernina Górna i miasto. 
Kasper von Stosch (1570-1627) powiększył swój majątek. Do odziedziczonej Czer-

niny dodał Ligotę, Sułków, Kaczkowo, Grabowno, Zawieścice, Wierzowice Małe  
i Tarpno. Dawid i Aleksander (1616-1657), jego synowie z pierwszego małżeństwa prze-
jęli Czerninę Górną, Ligotę, Kaczków i Sułków.  

W latach 1610-1613 wzniesiono kaplicę na cmentarzu ewangelickim poza miastem. 
W 1653 r. kościół zamknięto z powodu zmniejszonej liczy wyznawców. 28 stycznia  
1654 r. kościół przywrócono katolikom, a protestanci przyłączyli się do gminy ewange-
lickiej w Giżynie i Szemzdrowie (Schlemsdorf). W r. 1686 r. kościół uzyskał na siedem 
lat odpust zupełny na święto św. Wawrzyńca przyznany przez papieża Innocentego XI. 

Wybuch wojny trzydziestoletniej przyniósł znaczne szkody. W 1626 r. oddział duń-
ski zaatakował Czerninę, rabując bydło i zboże. W tym samym roku napaść żołnierzy 
cesarskich odparła miejscowa samoobrona. W 1628 r. miasto zapłaciło kontrybucję  
w wysokości 3 800 guldenów dragonom Lichtensteina. W 1634 r. przemarsz wojsk spo-
wodował ucieczkę ludności do okolicznych lasów i grabież opuszczonego miasta.  
W 1640 zubożali mieszczanie nie byli w stanie zapłacić Szwedom kontrybucji, za co  
30 mieszczan publicznie wychłostano. Aby uchronić się przed przemarszami wojsk rada 
miejska wynajęła oddział szwedzki do ochrony. W czasie wojny wybuchły epidemia 
czarnej ospy i zaraz bydlęcych. 

W 1642 r. zmarł Dawid, w ten sposób drugi z braci został dziedzicem tych dóbr. 
Następnie je przejął syn Aleksandra – Jerzy Abraham (1644-1705). Przebudował on za-
mek czerniński i zabudowania dworskie. Nie pozostawił spadkobiercy, więc majątek 
odziedziczyła najstarsza siostra Jadwiga Helena, wdowa po Fryderyku von Schweinitz.  
A po jej śmierci w 1713 r. Czernina Górna przeszła w posiadanie rodziny von Lestwitz 
do 1803 r. Kolejnymi właścicielami byli – Adam Melchior (zm. 1718 r.), Jerzy Abraham, 
Karol Rudolf. 

Jerzy Abraham w 1742 r. otrzymał pozwolenie na budowę kościoła ewangelickiego 
w Czerninie Górnej, który wzniesiono obok kościoła katolickiego w ciągu 8 miesięcy.  
17 lutego 1743 r. poświęcono zbór. 

Wojna siedmioletnia przyniosła kolejne zniszczenia. W 1758 r. oddziały rosyjskie 
od strony Polski docierają do Góry i Żmigrodu, przeciwko nim występuje 14-tysięczny 
korpus pruski. W trakcie walk najbardziej ucierpiały nadgraniczne miasta – Nowa Sól, 
Góra, Wąsosz i Czernina. W latach 1758-1761 przemarsze wojsk przynoszą straty. Na-
stępne zniszczenia wojenne przynosi kampania antynapoleońska w latach 1806-1807. 
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Karol Rudolf von Lestwitz zmarł w 1803 r. bezpotomnie. Ufundował zakład dla 
dziewcząt szlachetnie urodzonych, którego majątek stanowiły dobra czernińskie, Suł-
ków, Ligota i inne. Sierociniec ten otwarto w 1815 r. Istniał on prawdopodobnie do cza-
sów II wojny światowej. Pałac przetrwał wojnę, ale brak należytej opieki po 1945 r. 
doprowadził go do ruiny. W czasie ostatniej wojny kościół ewangelicki został zniszczo-
ny, a w okresie powojennym rozebrano jego resztki. Przy drodze do Rydzyny znajduje 
się dawny cmentarz ewangelicki z kaplicą. Obecna pochodzi z 1823 r., a boczne przybu-
dówki z 1873 r. 

 
Czernina Dolna 
Baltazar II von Stosch w 1578 r. wybudował w Czerninie Dolnej dwór. Mieszkał  

w nim krótko, gdyż w 1582 r. po śmierci brata przejął Czerninę Górną i zapewne prze-
niósł się do domu rodzicielskiego. Po śmierci Baltazara II utrwalił się podział miejsco-
wości na Czerninę Górną i Czerninę Dolną, których dzieje potoczyły się odmiennie. 
Kolejnymi właścicielami byli Baltazar III von Stosch (1577-1626) i jego syn Kasper II 
(1611-1686). Ponieważ ten ostatni nie pozostawił męskiego spadkobiercy majątek przeję-
ła córka Anna Helena, która w 1667 r. wyszła za mąż za Fryderyka Oswalda von 
Tschammer z Daszowa. W ten sposób Czernina Dolna aż do 1938 r. przeszła we wła-
danie rodu Tschammerów. 

Kolejnym właścicielem był Jerzy Kasper (1669-1719) syn Anny Heleny i Fryderyka 
Oswalda Tschammerów. Powiększył on znacznie majątek – o Osetno i Gaworzyce koło 
Głogowa. Posiadłości podzielił między synów Jerzego Ernesta II i Fryderyka Rudolfa 
(1713-1753), który otrzymał Czerninę Dolną. Do czasu pełnoletności dobra dzierżawił 
szwagier Ernest Zygmunt von Kreckwitz. Bezpotomna śmierć Tschammera spowodo-
wała, że majątek przeszedł w ręce jego siostry Jadwigi Charlotty von Lestwitz, a potem 
jej córki. Początkowo mieszkali w Czerninie Dolnej, ale później przenieśli się do Gawo-
rzyc. Ponieważ nie mieli dzieci, utworzyli w 1785 r. z Czerniny Dolnej i Gaworzyc majo-
rat, którego spadkobiercą został Henryk Ernest Karol Wilhelm Tschammer (1757-1815). 
W Gaworzycach była siedziba rodowa, a w dworze czernińskim – wdowia siedziba. Ma-
jorat kolejno przejmowali jego synowie: Fryderyk (ponieważ zachorował, administrowa-
nie prowadziły władze państwowe) i August Edward Eugeniusz (1801-1875). W latach 
50. XIX w. poziom gospodarstwa rolnego stał na bardzo wysokim poziomie. W 1855 r. 
len na wystawie w Paryżu zdobył srebrny medal. Znakomite wyniki osiągano w uprawie 
ziemniaków i hodowli owiec. Kolejnym właścicielami majoratu byli Artur August Lu-
dwik Henryk (1838-1927), syn Augusta, i Emil Artur Zygfryd, syn Artura. Był on ostat-
nim właścicielem Czerniny Dolnej. W 1937 r. majątek składał się z 524 ha ziemi (264 ha 
pól uprawnych, 150 ha łąk, 75 ha lasów, 22 ha parków i ogrodów, 11 ha podwórza go-
spodarcze). 

Dwór wybudowany przez Baltazara Stoscha, częściowo przebudowany przez 
Tschammerów dotrwał do lat 90. XIX w. lub początków XX w. W 1895 r. wzniesiono 
pałac, po I wojnie światowej nieco powiększony. 
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Mirosław Żłobiński 
Pierwodruk: „Przegląd Górowski” 

2000 nr 6 s. II-III 

 
 
 
 
 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ 
 
 
Zabił strażnika w Górze  
O tej sprawie wiemy bardzo mało. Jedna z poznańskich gazet w numerze  

z 10 września 1921 roku podała informację o rozprawie, która odbyła się w Izbie Karnej 
w Poznaniu kilka dni wcześniej. Oskarżonym był Otto Klimpel z Ponieca. Odbywał on 
karę pozbawiania wolności w więzieniu karnym w Guhrau w Niemczech. Z kolei jego 
brat siedział w więzieniu w Poznaniu. Uciekł stamtąd i dotarł do Ottona. Ten przy po-
mocy brata, 17 listopada 1913 roku zabił siekierą strażnika więziennego, czy jak to się 
wówczas określało, dozorcę więzienia w Guhrau. A później uciekł. Za to podczas tamtej 
poznańskiej rozprawy we wrześniu 1921 roku został skazany na sześć lat ciężkiego wię-
zienia.  

 

Damian Szymczak 
Źródło: „Postęp”, nr 189 z 1921 r.  

 
 
 
 
 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ 
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MÓJ „DRYNDA“ 
 
6 lutego 2009 r., odbył się „III Memoriał im. Henryka Hryniewicza”. Sprawozdanie 

pod adresem: http://mazulewicz-siatkowka.blogspot.com/ Minęło niewiele ponad trzy 
lata od Jego tragicznej i zaskakującej wszystkich śmierci [24.01.1943-20.12.2005]. Mam 
swoje osobiste powody, by napisać o śp. Henryku Hryniewiczu słów kilka na głównym 
blogu. Jestem Mu to po prostu winien. Być może nie wszystkim Państwa spodoba się to 
co napisałem, ale próbowałem nakreślić portret Człowieka, który tak właśnie zapadł  
w mojej pamięci. Bardzo wdzięcznej pamięci. 

 

Mój pierwszy kontakt z Henrykiem Hryniewiczem 
datuje się od roku 1968. Wówczas to został on wycho-
wawcą klasy IV, do której uczęszczałem. Henryk Hry-
niewicz wśród uczniów miał ksywkę „Drynda”.  
W szkole było dwóch ludzi, którzy nosili ten przydo-
mek. Pracował wówczas w dwójce również ojciec Hen-
ryka Hryniewicza – śp. Jan – który nazywany był 
„starym Dryndą”. Henryk nazywany był „młodym 
Dryndą”. Jednak kiedy zaczął nas uczyć ksywa „Stary 
Drynda” ustąpiła miejsce nowej: „Bambik”. I tak na 
placu ostał się tylko „Drynda”. Budził szacunek i ucz-
niowie go się słuchali. Inna to była ówczesna szkoła niż 
dzisiejszej młodzieży może się śnić. Jako wychowawca 
Henryk Hryniewicz stosował niekonwencjonalne meto-
dy wychowawcze. Do historii mojego pokolenia prze-
szła sławna i budząca powszechną trwogę „parówa”. 
Ów owiany mitami i legendami przedmiot miał służyć 

do wymierzania kar cielesnych w wiadomą część ciała. Przypadki cielesnego karcenia by-
ły jednak niezmiernie rzadkie. Legendarna „parówa” miała za zadanie utrzymywanie nas  
w ryzach. Z psychologicznego punktu widzenia „parówa” była znakomitym środkiem 
prewencyjnym. Najpierw się pomyślało, nim coś durnego zrobiło. Sam widok „parówy” 
przywracał należyty porządek i ład.  

Do klasy wkraczał śp. „Drynda” dźwigając ciężką i dużą teczkę. Pod pachą sterta 
gazet. Nos zdobiły okulary uzbrojone w potężne szkła. Rozpoczynała się lekcja.  
W owych czasach takie durnoty jak „Kodeks ucznia” jeszcze nie istniały. Można było 
spodziewać się klasówki, sprawdzianu i odpytywania jak leci w dzienniku, bez uprzedze-
nia delikwenta o takim zamiarze. Ponieważ Henryk Hryniewicz był też naszym wycho-
wawcą lekcje rozpoczynał od wyprostowania naszych przegięć podczas innych lekcji. 
Delikwenci mieli wówczas miny mało wesołe. Po pater noster zaczynała się lekcja.  

Zasadą było, iż kto nie umie sprawnie czytać i pisać ma u „Dryndy” przechlapane. 
Taki delikwent na promocję do klasy następnej liczyć nie mógł. Lufa, lufa, lufa… Hen-
ryk Hryniewicz potrafił poprowadzić lekcję. Uczył poprzez dyskusję. Każdy temat był 
do tego dobry. Dyskutując nad treścią czytanki niepostrzeżenie przechodziło się do te-
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matów ogólnych, które luźno związane były z treścią lekcji. I to było na „polaju” najlep-
sze. Te dyskusje, spory i pozwolenie na posiadanie innego zdania były charakterystyczną 
cechą lekcji prowadzonych przez Henryka. A bywało nieraz ostro. Temperatura dyskusji 
była nie raz i nie dwa bardzo wysoka. Ta metoda nauczania pozwalała na naukę umiejęt-
ności dyskusji i przedstawiana i obrony własnych racji. Niezapomniana i wciąż owocują-
ca szkoła życia dla tych, którzy chcieli się czegoś nauczyć.  

Henryk Hryniewicz był też człowiekiem tolerancyjnym. Przekonałem się o tym na 
własnej skórze. Nudne i nieciekawe były dla mnie lekcje gramatyki. To była męczarnia, 
bo w uczeniu się zasad gramatyki nie widziałem żadnego pożytku. Kochałem czytać! 
Najcenniejszym miejscem w szkole była dla mnie biblioteka, która jawiła mi się jako sie-
dziba tajemnic i innych, niedostępnych światów. Czytałem pasjami! Podczas przerw, 
podczas lekcji i gdzie tylko się dało. Lekcje gramatyki – jako niezwykle dla mnie nudne! – 
prowokowały mnie do kontynuowania tego procederu. Nie raz zaczytany nie zauważy-
łem jak „Drynda” cwanie mnie zachodzi i… Bolało! Fakt! Ale nie żałuję! Po jakimś cza-
sie Henryk zorientował się, że do gramatyki to on mnie nie zapędzi. Miałem więc 
przyzwolenie na czytanie książek podczas gramatycznych nudów, byle bym siedział ci-
cho. Ten układ był dla mnie idealny. Myślę, że dla „Dryndy” też, bo do cichych i pokor-
nych to ja raczej nie należałem.  

Henryk Hryniewicz był bardzo nietypowym nauczycielem. Jego prawdziwą pasję 
stanowił sport, o którym mógł opowiadać godzinami, z wciąż niesłabnącym entuzja-
zmem. Szybko wykryliśmy tę Jego słabość i często prowokowaliśmy Go do rozmów na 
tematy sportowe. To był jego konik, który wykorzystywaliśmy w sposób bardzo często 
bezczelny. Zbliża się klasówka i jakoś nikt nie ma jej ochoty pisać. Siedzimy, kombinu-
jemy, rozmyślamy: co by tu zrobić? Jak zapobiec nieszczęściu? I pada pierwsze pytanie: 
czy wczoraj w telewizji był sport? Nie było! Niedobrze! A może w radiu coś mówili? 
Jest! Mówili! Kolejne pytanie: kto zagaduje „Dryndę”? „Słoniu!” – pada propozycja nie 
do odrzucenia. Vox populi – vox dei! Zaczyna się lekcja. Napięcie w klasie sięga zenitu. 
Obecność sprawdzona, sprawiedliwość wymierzona. „Na dzisiejszej lekcji” – zaczyna 
„Drynda”. Nie danie jest mu dokończyć. „Proszę Pana, proszę pana, proszę pana! – od-
zywam się z ławki. „Słucham?” – życzliwie pyta „Drynda”. „A słyszał Pan…? Wszyscy 
zamierają w milczeniu. Rybka połknie przynętę czy też powie, że o tym porozmawiamy 
kiedyś indziej? „Słuchajcie, ja wam powiem tak…” I płynie miododajna opowieść  
o ostatnim wydarzeniu sportowym. Nie ogranicza się ona jednak tylko do tego wydarze-
nia, o które pytałem. Są liczne nawiązania, odniesienia, przypomnienia, alegorie, anegdo-
tki, fakty historyczne, nazwiska wielkich sportowców, wyniki. A lekcja leci! Nie nudzi się 
nikt! Pytamy, zachwycamy się i razem przeżywamy to co działo się na boiskach, bież-
niach, skoczniach. Trzeba przyznać, że mówiony język polski Henryk opanowany miał 
do perfekcji. Potrafił czarować słowem, budować napięcie w swoich opowieściach, od-
powiednią dramaturgię. Zawieszał głos w momentach krytycznych swojej narracji. Jed-
nym słowem – tworzył odpowiednią atmosferę.  

Koniec takiej lekcji wyglądał następująco. „Drynda” wpisuje temat lekcji. Otwiera 
dziennik. Patrzy. Podnosi wzrok i mówi: „ale dzisiaj miała być klasówka”. Ja oczywiście 
w tym momencie nie spoglądam w jego stronę, bo akurat czynię najpilniejsze na świecie 
notatki w zeszycie. „Co się odwlecze…” – kontynuuje Henryk. Teraz gramy va banque. 
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Po klasie niesie się chóralny głos błagalny: przełóżmy o dwa tygodnie! Chwila zastano-
wienia i prośba wysłuchana. A my już kombinujemy: a może za dwa tygodnie będzie coś 
ważnego w sporcie? Jak się ma 12 lat to dwa tygodnie wydają się miliardem lat świetl-
nych.  

Gdy byłem uczniem 7 klasy Henryk Hryniewicz znalazł sobie dodatkowe hobby. 
Zaczął sprowadzać z krajów „zgniłego kapitalizmu” foldery i plakaty turystyczne. To 
było wydarzenie! Nasze ówczesne wydawnictwa były siermiężne, robione na byle jakim 
papierze a kolory były tak cieniutkie i bladziutkie – jak nie przymierzając – nasz obecny 
Zarząd Powiatu z „Bukietową” w roli głównej. Nawiasem mówiąc, zastanawiam się czy 
„Bukietowa” zdałaby u „Dryndy”? Mam poważne wątpliwości, bardzo poważne. Szko-
da, że jej nie uczył. Dzisiaj mielibyśmy mniej problemów. Wracajmy jednak do tematu. 
Siedzimy wiec na lekcji a Henryk wyciąga plakat. Boże! – to nie plakat! To cudem nam 
się widziało. Kolorowy, błyszczący, pachnący farbą, ale nie tak jak nasze siermiężne 
wówczas podręczniki. Inaczej! Te Jego plakaty pokazywały nam świat jakiego nie widzie-
liśmy. Barwny, kolorowy, tajemniczy, kuszący i budzący przez to wszystko pragnienie 
poznania go, nabycia o nim wiedzy. Te błyszczące plakaty i foldery stały się sensacją  
w całej „dwójce”. Jakże nieszczęśliwi byli ci, którzy nie mieli z „Dryndą” lekcji. Nie mo-
gli zobaczyć na własne oczy tajemnicy. Z tego powodu czuliśmy niepodważalną dumę  
i wyższość, iż należymy do wtajemniczonych.  

Plakaty i foldery stały się błyskawicznie obiektem adoracji i jednocześnie przedmio-
tem wielkiego pożądania. Ale skąd je zdobyć? To pytanie dręczyło nas bez ustanku. Jak 
się dowiedzieć co trzeba zrobić, by stać się posiadaczem tego skarbu? I zaczęły się pod-
chody! Pierwsza wiadomość powaliła nas na kolana: trzeba napisać do zagranicznego 
biura podróży to przyślą. Ale co napisać? Tego nie wiedzieliśmy! Później wyjaśniło się, 
że prośbę z uzasadnieniem, że bardzo nas dany kraj interesuje. W jakim języku napisać?! 
– kolejne tragiczne pytanie. W angielskim – poinformował nas „Drynda”. Oniemieliśmy! 
Skąd znaleźć kogoś kto zna angielski? Ktoś tam miał siostrę w ogólniaku, brata, którzy 
przetłumaczyli. Koledzy wysłali, czekają, czekają… i nic! A pragnienie posiadania folde-
rów rośnie! Zamienia się w chorobliwą gorączkę! Któregoś dnia po lekcji geografii, któ-
rej uczył nas w siódmej klasie Henryk Hryniewicz, zebrałem się na odwagę i zwróciłem 
się do Niego z prośbą: „czy mógłby Pan napisać mi taki tekst jaki Pan wysyła do biur 
turystycznych?” „A po co” – brzmiało pytanie. Ze ściśniętym sercem żołądkiem pod 
gardłem wyjaśniłem, że chciałbym mieć foldery i plakaty z Grecji, bo interesuje mnie 
historia, a na plakatach i folderach są starożytne zabytki. „Drynda” wziął kartkę, długo-
pis i w ciągu minuty stałem się najszczęśliwszym posiadaczem klucza do upragnionych 
skarbów. Co to się działo! Po kilku tygodniach oczekiwań, które dla mnie były wiekami 
całymi, zaczęły napływać foldery, plakaty. Każda przesyłka była ładnie opakowana i mia-
ła znaczki. Znaczki te za każdym razem odrywałem wraz z papierem, na który były na-
klejone i zanosiłem Henrykowi. On, niektóre z nich brał i dziękował. Za inne również 
dziękował, ale ich nie brał, bo jako filatelista (kolejne hobby) już je posiadał. Te moje 
dary powodowane były niewątpliwą sympatią do „Dryndy”, którego autentycznie lubi-
łem, szanowałem i na swój nastoletni sposób kochałem. Choćby za książki, które mi po-
życzał.  
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To wspomnienie o Henryku Hryniewiczu, które w moim zamierzeniu miało być nie 
laurkowe, ale po prostu ludzkie, jest częścią mojego dzieciństwa i wczesnej młodości. 
Obok Józefa Lesiak, Henryk Hryniewicz należy – powtarzam: należy – do ludzi, którzy 
mieli na mnie wówczas ogromny wpływ. Być może użycie przeze mnie Jego szkolnego 
pseudonimu wyda się dla niektórych z Państwa szokujące. Na swoje usprawiedliwienie 
powiem tylko jedno: dla mnie zawsze szokujące jest wymienianie obok zmarłych medali  
i zasług. Przywalanie zmarłych kilogramami błyskotek i przebrzmiałymi tytułami powo-
duje, że spod ich stosu nie widać człowieka. Dla mnie Henryk Hryniewicz po kres dni 
moich będzie „Dryndą”, ale ten pseudonim zawsze budził będzie we mnie najpiękniejsze 
i najcudowniejsze wspomnienia. Żyć należy w zgodzie ze słowami Słowackiego:  

„Trzeba życie rozłamać w dwie wielkie półowy,  
Jedną godziną myśli - trzeba w przeszłość wrócić;  
I przeszłość jako obraz ściemniały i płowy,  
Pełny pobladłych twarzy, ku słońcu odwrócić...  
I ścigać okiem światła obrazu i cienie  
Jak lśniące rozpryśnionych mozajek kamienie.” 
 

Robert Mazulewicz 
Pierwodruk: https://gora-online.blogspot.com/2009/02/moj-drynda.html 

(dostęp 1 czerwca 2025 r.) 
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Z PAMIĘCIĄ NA KOLANIE (23) 
 

CZTERDZIESTOLECIE I STROFA 
 
Niełatwo jest napisać o kimś, kto w tak nadzwyczajny sposób służył człowiekowi, 

wypełniając swoją posługę. Ksiądz kanonik Michał Milewski (1902-1981) pracował  
w parafii św. Katarzyny w Górze Śląskiej w latach 1960-1965. Szczęśliwy i trudny był to 
czas w jego posłudze i w życiu naszych parafian. Obejmował bowiem czas odbudowy 
kościoła św. Katarzyny po jego zawaleniu się 17 grudnia 1963 roku.  

Tego dnia w czasie porannego nabożeństwa 
adwentowego runął chór kościoła i część 
jego lewej wieży. Runęły także zabytkowe 
organy. Pan organista – Feliks Morawski 
(piszę to za moim starszym kolegą panem 
Florianem Pojaskiem – wzorowym minist-
rantem), ledwie zdążył zbiec z sypiącego się 
chóru po schodach ze swojego stanowiska, 
ratując się w ten sposób. Mszę celebrował 
ksiądz Stanisław Pająk. Gdy patrząc od 
ołtarza zauważył całą powagę sytuacji, 
poprosił – przerywając mszę – by wierni 
podeszli w stronę prezbiterium. Spadający 
gruz zakurzył wnętrze kościoła, do paniki 
jednak nie doszło. Świadkiem zdarzenia był 
służący do mszy Zenek Szalkowski, mój 
starszy kolega z ławy szkolnej. 

W 1965 roku, a więc w 40 rocznicę 
przyjęcia święceń kapłańskich (było to w ka-
tedrze we Lwowie), a jednocześnie po trzech 
latach od katastrofy w Górze Śląskiej nasz 
dzielny ksiądz kanonik Michał Milewski 
świętował swój jubileusz w tym samym, 

naszym jedynym wówczas kościele, który parafia odbudowywała. Msze i nabożeństwa  
w czasie tych prac odprawiano początkowo w kaplicy cmentarza parafialnego. Ksiądz 
kanonik ze swoimi wikarymi – asystentami czuwał nad wszystkimi robotami, sam ciężko 
pracując. Był to więc jubileusz niezwykle trudny dla nas wszystkich.  

Piszę te słowa, bo miałem malutki udział w świętowaniu tych czterdziestu lat,  
a miałem wówczas równo 10 lat. Jedna z sióstr zakonnych (siostra Tomasza) – moja 
katechetka, podała mi przed zbliżającym się jubileuszem do nauki piękny wiersz, nikt nie 
wie czyjego autorstwa, który miałem powiedzieć księdzu i wiernym zgromadzonym  
w kościele. Uroczystość odbywała się zaraz po odprawionej przez księdza kanonika mszy 
św. z udziałem asysty obu naszych wikarych. Po tej mszy św. po wręczeniu kwiatów 
ksiądz kanonik siedział już w obecności dwóch swoich asystentów po prawej stronie 
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prezbiterium a ja... dałem plamę! 
Siostra Tomasza trzymając mnie stremowanego za rękę doprowadziła przed fotel 

księdza kanonika zaznaczając, że jej wychowanek Jerzy Tomasz będzie coś deklamował, 
coś ku czci księdza kanonika. Podszedłem, spojrzałem na księdza i przestraszony 
zacząłem „Przewielebny Księże Jubilacie”. I... długo, długo nic. Powtórzyłem 
„Przewielebny Księże Jubilacie” I – dalej nic. Siostra spojrzała na księdza i załamana 
zaczęła go przepraszać za tremę, jaka mnie ogarnęła. Wreszcie trzymając mnie dalej za 
rękę powiedziała, a byliśmy na fonii, że nie jestem dzisiaj w stanie nic więcej księdzu 
powiedzieć. Odprowadziła mnie pod balaski, a wtedy ja powiedziałem na cały głos 
„Proszę księdza Ja powiem, teraz powiem!”. Ksiądz jubilat zaśmiał się serdecznie  
i skinąwszy ręką powiedział „Mów proszę!” I powiedziałem cały wiersz bez jakiejkolwiek 
następnej wpadki. Ludzie bili nam brawo, a wiersz zachowała w swoim rodzinnym 
archiwum moja mama – Janina Stankiewicz (z d. Sokołowska), dlatego po tylu latach 
pragnę ten wiersz tutaj przytoczyć.  

Oto on: 
 
Przewielebny Księże Jubilacie 
 

Życie wciąż mija, kres czasu bliżej, 
ziemia w rozpędzie się kręci, 
lecz duch Twój wzbija się coraz wyżej 
w tym boju zawsze zwycięży. 
 

Stoisz na straży ładu Bożego, 
choć nieraz pot spływa z czoła, 
i choć nie widzisz planu trwałego, 
Twój uśmiech zawsze dokoła. 
 

A Ten, co widzi wszystko w skrytości, 
cierpienie i ciche łzy Twoje, 
on je zamienia w perły świętości 
spokojem osładza Twe trudy i znoje. 
 

Bo serce Twoje zawsze szlachetne 
wciąż składa Bogu ofiarę, 
jest zawsze zdolne kochać i cierpieć 
na Chrystusową miarę 
 

Dziś od nas przyjmij zacny Jubilacie 
szczere wyrazy wdzięczności, 
które w modlitwach wznosim do Boga, 
by złożyć dowód miłości! 

Jerzy Stankiewicz 
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25 LAT SAMORZĄDU POWIATOWEGO (9) 
 
22 marca 2002 r. starosta poprosił Iwonę Mazur o złożenie rezygnacji z funkcji dy-

rektora SP ZOZ, ale odmówiła. Wówczas Zarząd Powiatu wystąpił do Rady Społecznej 
SP ZOZ o opinię w sprawie jej odwołania. 25 marca 2002 r. sześciu członków opowie-
działo się za takim rozwiązaniem, dwóch było przeciw. Tego dnia została odwołana i na 
zwolnione stanowisko powołano Grzegorza Skowrona z Gostynia, lekarza internistę od 
kilku miesięcy pracującego w Górze. Przed poprzednią sesją Rady Powiatu (14 marca), 
głównie poświęconą służbie zdrowia mówiło się o możliwości odwołania Iwony Mazur, 
wręcz miało to nastąpić podczas sesji. Jej wystąpienia podczas sesji również zostały źle 
przyjęte przez część radnych. 

Podczas sesji Rady Powiatu starosta Sławomir Rutecki podał jako główną przyczy-
nę zwolnienia – niepohamowany wzrost zadłużenia, które przewyższa roczne dochody 
SP ZOZ. Ostatnią szansę i nadzieję na zmianę – mówił Sławomir Rutecki – stanowi 
nowy dyrektor. W ciągu miesiąca ma przedstawić program naprawczy. Jest to ostatnia 
chwila, by ratować SP ZOZ. 

W piśmie starosty do Rady Społecznej SP ZOZ uzasadnienie odwołania jest bar-
dziej szczegółowe. Ponad trzy lata funkcjonowania Samodzielnego Publicznego Zespołu Opieki 
Zdrowotnej w Górze charakteryzują się bardzo złymi wynikami finansowymi. Mamy do czynienia  
z corocznymi bardzo wysokimi stratami finansowymi na podstawowej działalności gospodarczej. Zadłu-
żenie sięgnęło już poziomu około 8 mln zł, a więc wielkości przewidywanego dochodu SP ZOZ z dzia-
łalności w roku bieżącym. Należy stwierdzić, że dalsze trwanie w takiej sytuacji może zaowocować 
tylko jednym skutkiem, bankructwem a w konsekwencji likwidacją placówki. 

W piśmie tym czytamy dalej: Efekty działań aktualnego kierownictwa w tym zakresie są 
niewielkie, co doskonale uświadomiły nam ostatnie posiedzenia Rad Powiatu, SP ZOZ jak i komisji 
Rady Powiatu, brak także pomimo upływu prawie dziesięciu miesięcy pracy koncepcji na poprawę sytu-
acji. Nie licząc zmian personalnych na różnych szczeblach administracji SP ZOZ oraz zmian w re-
strukturyzacji zatrudnienia, której obraz zaciemnia fakt zatrudnienia ponad 30 osób przy 
zwolnieniach około 80 osób, znaczących zmian w funkcjonowaniu tej placówki nie widać. Dramatyzm 
sytuacji finansowej w ostatnich miesiącach doprowadził do zaległości w wypłacaniu wynagrodzeń – pra-
cownicy zwracali się z pytaniami o termin wypłaty do starostwa – co skutkowało wypłatą wynagrodzeń 
w miesiącu lutym ze środków starostwa. Szacunki ostatniego okresu wskazują, że dochody osiągane za 
świadczenia usług nie są w stanie pokryć zobowiązań z tytułu wynagrodzeń, kontraktów oraz pochod-
nych. 

Na odchodnym SP ZOZ kierowany przez Iwonę Mazur nie przystąpił do konkursu 
na stanowisko ordynatora oddziału intensywnej opieki medycznej, specjalnie rozpisane-
go dla Góry. Nie przystąpił, bo nie miał szans na wygraną, gdyż nie zatrudniał anestezjo-
logów, którzy niewiele wcześniej odeszli. 

„Ostatnia nadzieja” w postaci dyrektora Grzegorza Skowrona budziła u części osób 
poważne wątpliwości1. Jego zastępcą był Jerzy Ryndak. 

                                              
1 Akapity dotyczące zwolnienia I. Mazur to niemal w całości artykuł: M.Ż., Zmiana dyrektora SP ZOZ, „Nowa Gazeta Gó-
rowska” 2002 nr 2 s. 5; „Protokół z posiedzenia Rady Społecznej Samodzielnego Publicznego Zespołu Opieki Zdrowotnej 
w Górze z dnia 26 marca 2002 r.” s. 1-2 (kserokopia w posiadaniu Autora). P. Wróblewski, Nowy dyrektor, „Górowskie ABC” 
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W lipcu 2002 r. funkcję dyrektora SP ZOZ objęła Monika Witkowska. Funkcję wi-
cedyrektora nadal pełnił Jerzy Ryndak, zajmując się sprawami administracyjnymi. Powo-
łano też pełnomocnika ds. restrukturyzacji SP ZOZ. Został nim dyrektor Stacji 
Sanitarno-Epidemiologicznej w Górze Wiesław Kamiński. Jego wynagrodzenie miało 
pochodzić z funduszy płac starostwa2. 

31 lipca 2002 r. dyrektorka SP ZOZ Monika Witkowska zwolniła Stanisława 
Hoffmanna z funkcji ordynatora oddziału położniczo-ginekologicznego3. 

6 stycznia 2003 r. wpłynął do starostwa wniosek dyrektorki SP ZOZ o postawieniu 
szpitala w stan likwidacji. Starosta Sławomir Rutecki poinformował o nim członków Ra-
dy Społecznej SP ZOZ: Wniosek jest podyktowany tym, że w aktualnej sytuacji finansowej, pono-
szonych strat, zajęciach komorniczych i braku dostatecznego wpływu gotówki na bieżące funkcjonowanie 
ZOZ-u uniemożliwia jego pracę4. Później jeszcze dodał: Jeśli podejmiemy proces likwidacji to fi-
zycznie szpital przestanie istnieć, bo nie ma na terenie powiatu [zakładu opieki zdrowotnej], który 
podjąłby się świadczenia usług szpitalnych. Jeśli byłaby to likwidacja to fizyczna i nieodwołalna5.  
9 stycznia 2003 r. powstał społeczny komitet, który postawił sobie jako cel utrzymanie 
szpitala.  

Zorganizowano spotkanie 11 radnych tworzących koalicję rządzącą w powiecie;  
4 radnych opozycyjnych w nim nie uczestniczyło. Postanowiono wniosek odrzucić  
i utrzymać dotychczasową formę organizacyjną szpitala – jednostki publicznej oraz 
udzielić pomocy finansowej, który wyniosłaby ok. 3,5 mln zł6. Nie jest jasne dlaczego 
podkreślano utrzymanie statusu szpitala jako jednostki publicznej. Wygląda na to, że 
wniosek, którego treści nie znam, mógł zawierać propozycję prywatyzacji.  

Tadeusz Wrotkowski w czasie kampanii wyborczej, a potem na jednej z sesji Rady 
Miejskiej zaproponował, żeby spółka utworzona przez cztery gminy powiatu górowskie-
go przejęła szpital; długi musiałby spłacać powiat. Gdyby inne gminy odmówiły udziału 
w tej spółce, gmina Góra sama, deklarował burmistrz Tadeusz Wrotkowski, weszłaby do 
takiej spółki. Pod koniec roku 2002 r. na spotkaniu burmistrzów, wójtów i starosty  
w Niechlowie omawiano tę propozycję, ale nie zapadły żadne wiążące decyzje7. 

Po złożeniu na ręce starosty przez dyrektorkę Monikę Witkowską wniosku o po-
stawieniu szpitala w stan likwidacji Zarząd Powiatu postanowił ją odwołać; pełniącym 
obowiązki dyrektora został Jerzy Ryndak8. Jej działalność bez owijania w bawełnę jeszcze 
przed odwołaniem przedstawił radny E. Kowalczuk: Nie może być również tak, że Pani Dy-
rektor Witkowska 3 razy w tygodniu między godziną 13 a 15 przyjmuje w prywatnym gabinecie  
w Rawiczu. Jak może być dobrze w SP ZOZ-ie jak Pani dyrektor dba przede wszystkim o swój wła-

                                                                                                                                                      
2002 nr 25 s. 1, 3. Autor wymienia więcej przyczyn odwołania I. Mazur i przedstawia jej kontrargumenty. Najogólniej mó-
wiąc, były to czynniki obiektywne, na które nie miała wpływu. 
2 R. Mazulewicz, Karuzela, „Nowa Gazeta Górowska” 2002 nr 10 s. 9. 
3 R. Mazulewicz, Pieszczot nie będzie, „Nowa Gazeta Górowska” 2002 nr 10 s. 5. 
4 „Protokół z posiedzenia Rady Społecznej Samodzielnego Publicznego Zespołu Opieki Zdrowotnej w Górze z dnia 13 
stycznia 2003 r.” s. 1 (kserokopia w posiadaniu Autora). 
5 „Protokół z posiedzenia Rady Społecznej Samodzielnego Publicznego Zespołu Opieki Zdrowotnej w Górze z dnia 13 
stycznia 2003 r.” s. 3 (kserokopia w posiadaniu Autora). 
6 „Protokół z posiedzenia Rady Społecznej Samodzielnego Publicznego Zespołu Opieki Zdrowotnej w Górze z dnia 13 
stycznia 2003 r.” s. 1-2 (kserokopia w posiadaniu Autora). 
7 K. Ratnicyn, Kto uratuje tonący okręt? „Przegląd Górowski” 2003 nr 1 s. 5; P. Wróblewski, Ratunkiem likwidacja? „Górowskie 
ABC” 2003 nr 4 s. 1, 3; (map), Miejski czy powiatowy? „Panorama Leszczyńska” 2003 nr 2 s. 8. 
8 P. Wróblewski, Wniosek o likwidację, „Górowskie. ABC” 2003 nr 5 s. 1, 3. 
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sny interes mówiąc, że jedzie do Kasy Chorych, a jedzie do Rawicza, do swojego gabinetu. Wpływy do 
SP ZOZ-u spadają w ostatnich miesiącach z takiego powodu, że podstawową opiekę zdrowotną Pani 
dyrektor przekazała prywatnej spółce TEMED. Podpisała umowy niekorzystne dla ZOZ-u, do któ-
rych ZOZ nadal musi dopłacać. Musi np. utrzymywać w Wąsoszu palacza, kupować opał, utrzymy-
wać sprzątaczkę, natomiast TEMED bierze pieniądze za świadczenia. Trzeba się zastanowić nad 
tym, że jeśli mamy SP ZOZ, a chcemy go utrzymać to ludzie, którzy mają kierować jednostką muszą 
poświęcić swój czas w tym kierunku. To jest niemoralne, żeby pobierać wynagrodzenie w wysokości 
9.000 zł i w godzinach pracy przyjmować w prywatnym gabinecie podczas gdy pielęgniarka zarabia 
900 zł 9. 

Monika Witkowska już po odwołaniu tak uzasadniała swój wniosek o likwidację  
SP ZOZ: To była moja osobista decyzja. Złożyłam wniosek o likwidację ZOZ po to, aby otworzyć 
oczy niektórym z radnych. A sytuacja była naprawdę krytyczna. Zabrakło pieniędzy na środki znie-
czulające, wobec czego ordynator chirurgii, Wacław Grzebieluch, zapowiedział wstrzymanie przyjęć na 
oddział i wykonywanie zabiegów. Ta sytuacja zagrażała zdrowiu i życiu pacjentów10. 

Jerzy Ryndak (z wykształcenia politolog) pełnił funkcję dyrektora SP ZOZ po od-
wołaniu Grzegorza Skowrona a następnie – zastępcy Moniki Witkowskiej. Na początku 
2003 r. Monika Witkowska go odwołała, bo był „nielojalny11. 

26 marca 2003 r. Zarząd Powiatu podjął uchwałę o przeprowadzeniu konkursu na 
stanowisko dyrektora SP ZOZ-u. Odbył się 5 maja 2003 r. Przystąpiło do niego 3 osoby: 
p.o. dyrektora Jerzy Ryndak, jego zastępca Andrzej Gocha i Joanna Książek-Sztof. 7 z 11 
członków komisji konkursowej wybrało tę ostatnią nieznaną osobę; 4 – Andrzeja Go-
chę. Był to pierwszy dyrektor SP ZOZ w Górze wybrany w drodze konkursu. 21 maja 
2003 r. Rada Społeczna SP ZOZ-u wydała pozytywną opinię na temat odwołania Jerze-
go Ryndaka (8 głosów za odwołaniem, 1 wstrzymujący się). Tego dnia odbyło się posie-
dzenie Zarządu Powiatu, na którym powierzono J. Książek-Sztof funkcję dyrektora12. 

Po wygraniu konkursu tak na łamach „Przeglądu Górowskiego” przedstawiła swoje 
dokonania w zarządzaniu instytucjami medycznymi: Zajmuję się tą branżą już od jakiegoś 
czasu. Zarządzałam innymi szpitalami, chyba z nie najgorszym skutkiem. Przeprowadziłam restruk-
turyzację szpitala w Kamiennej Górze. Po przekształceniach funkcjonuje on jako spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością, w której sto procent udziałów ma powiat13. 

W styczniu 2003 r. długi wynosiły ok. 14 mln zł. Komornik zajął całe mienie wraz 
ze sprzętem medycznym oraz rachunek w kasie chorych, jedynie co miesiąc uwalniał 
niewielką sumę na wynagrodzenia14. 

                                              
9 „Protokół z posiedzenia Rady Społecznej Samodzielnego Publicznego Zespołu Opieki Zdrowotnej w Górze z dnia 13 
stycznia 2003 r.” s. 5 (kserokopia w posiadaniu Autora). 
10 Jednym głosem, „Przegląd Górowski” 2003 nr 2 s. 3. 
11 Jerzy Ryndak nowy dyrektor SP ZOZ w Górze. Sylwetki, „Przegląd Górowski” 2003 nr 3 s. 2. Z nieznanego powodu autor 
artykułu nie poinformował czytelników, że J. Ryndak w latach 1973-1975 piastował stanowisko przewodniczącego GRN  
w Czerninie, w latach 1977-1981 pełnił funkcję I sekretarza KM-G PZPR w Górze, a w latach 1986-1990 był naczelnikiem 
gminy Niechlów. 
12 „Protokół z posiedzenia Rady Społecznej Samodzielnego Publicznego Zespołu Opieki Zdrowotnej w Górze z dnia  
21 maja 2003 r.” nlb (kserokopia w posiadaniu Autora); P.W., Nowy szef SP ZOZ, „Górowskie ABC” 2003 nr 41 s. 3;  
K. Ratnicyn, Radzą nad szpitalem, „Przegląd Górowski” 2003 nr 10 s. 1. 
13 J. Książek-Sztof, Góra nie jest wyjątkiem, Rozmowa z Joanną Książek-Sztof, która wygrała konkurs na dyrektora ZOZ  
w Górze. Rozm. przepr. Krzysztof Ratnicyn. „Przegląd Górowski” 2003 nr 10 s. 5. 
14 Jednym głosem, „Przegląd Górowski” 2003 nr 2 s. 3. 
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W lutym i marcu 2003 r. położenie SP ZOZ była tragiczna. Energetyka zagroziła 
wyłączeniem prądu w szpitalu, przychodni przy ul. Armii Polskiej i w ośrodkach zdrowia 
w Czerninie i Wąsoszu. Groźbę zrealizowała odcinając na kilka dni dopływ prądu do 
przychodni. Na oddziale dziecięcym zostało dwóch lekarzy, co groziło zamknięciem od-
działu, ale to niebezpieczeństwo zażegnano15. 

27 lutego 2003 r. podczas sesji Rady Miejskiej przyjęto uchwałę o utworzeniu spół-
ki z ograniczoną odpowiedzialnością pn. „Szpital im. Józefa Strusia Spółka z o.o. w Gó-
rze”. Spółka ta w przypadku likwidacji szpitala przejęłaby jego zadania, ale długi 
obciążałyby powiat. Radni w głosowaniu byli jednomyślni. Niewątpliwie na to miały 
wpływ słowa burmistrza, który powoływał się na wolę mieszkańców i wymagał od rad-
nych głosowania za utworzeniem spółki16. 

Działania burmistrza Tadeusza Wrotkowskiego miały wyraźnie charakter propa-
gandowy, w uzasadnieniu projektu uchwały zaś powoływał się na ustalenia, których nie 
było: Efektem dotychczasowych spotkań Burmistrzów i Wójtów […], z udziałem Starosty Górow-
skiego oraz członków Społecznego Komitetu na rzecz utrzymania szpitala, jest propozycja utworzenia 
spółki z ograniczoną odpowiedzialnością, która po zawiązaniu miałaby przejąć od Powiatu świadcze-
nie usług medycznych na rzecz mieszkańców Powiatu Górowskiego w takim zakresie, w jakim wyko-
nuje je dotychczas Zespół Opieki Zdrowotnej w Górze17. 

Już wtedy gmina Niechlów postanowiła nie wchodzić do takiej spółki18. Gminy Je-
mielno i Wąsosz nie zajęły w wyznaczonym terminie stanowiska; ostatecznie Wąsosz 
również podjął decyzję o niewchodzeniu do spółki. Jednocześnie wojewoda dolnośląski 
uchylił uchwałę górowskiej Rady Miejskiej, gdyż wg niego forma spółki jest niezgodna  
z ustawą o opiece zdrowotnej, ogólnodostępne usługi medyczne mogła świadczyć jed-
nostka lub zakład budżetowy19. 

6 marca 2003 r. podczas obrad Rady Powiatu starosta Sławomir Rutecki w obszer-
nym wywodzie zdiagnozował kondycję górowskiej służby zdrowia: Zobowiązania SP ZOZ, 
na skutek wzmożonych w ostatnich miesiącach egzekucji komorniczych blokujących całkowicie dostęp 
środków do szpitali, w efekcie doprowadziły do prawie całkowitego paraliżu tych jednostek. Szpital nie 
jest w stanie zakupić wszystkiego, co niezbędne do ratowania życia i zdrowia pacjentów. Nie może tak-
że realizować podstawowych zobowiązań wobec pracowników. Sektor służby zdrowia stał się obecnie 
najbardziej intratnym polem do pozyskiwania dochodów dla sądów i komorników, którzy bez więk-
szych trudności blokują i inkasują bezpośrednio w kasach chorych środki przeznaczone na funkcjono-
wanie i finansowanie szpitali. Obecny stan zadłużenia placówek służby zdrowia, w tym także 
górowskiego SP ZOZ, należy określić jako alarmujący, jeśli nie tragiczny. Przekroczył już dawno, 
dopuszczalny w ustawie o finansach publicznych wielkości zobowiązań, średnio na Dolnym Śląsku wy-

                                              
15 K. Ratnicyn, Strajk! „Przegląd Górowski” 2003 nr 4 s. 4; K. Ratnicyn, Strefa mroku, „Przegląd Górowski” 2003 nr 7 s. 5.; 
(map), Przychodnia [przy ul. Armii Polskiej] w ciemnościach, „Panorama Leszczyńska” 2003 nr 18 s. 3. 
16 P. Wróblewski, Jednomyślni radni, „Górowskie ABC” 2003 nr 18 s. 3; Uzasadnienie do projektu uchwały w sprawie utwo-
rzenia spółki z ograniczoną odpowiedzialnością pod nazwą Szpital im. Józefa Strusia Spółka z o.o. w Górze (kserokopia  
w posiadaniu Autora). P. Wróblewski w swoim artykule podał, że każda z górowskich gmin miałaby 25% udziałów, co nie 
ma potwierdzenia w projekcie uchwały. 
17 Uzasadnienie do projektu uchwały w sprawie utworzenia spółki z ograniczoną odpowiedzialnością pod nazwą Szpital  
im. Józefa Strusia Spółka z o.o. w Górze (kserokopia w posiadaniu Autora). 
18 P. Wróblewski, Jednomyślni radni, „Górowskie ABC” 2003 nr 18 s. 3. 
19 (map), Wojewoda uchylił, „Panorama Leszczyńska” 2003 nr 14 s. 14; (Red), Sposób na szpital, „Przegląd Górowski”  
2003 nr 19 s. 1. 
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nosi on ok. 75% w przypadku górowskiego szpitala jest to na dzień dzisiejszy poziom 77% rocznych 
dochodów Powiatu, a ustawa o finansach publicznych mówi o możliwości zadłużenia do 60% dochodów 
Powiatu20. 

Podczas sesji Rady Powiatu 23 grudnia 2003 r. doszło do podjęcia uchwały o utwo-
rzeniu przez powiat górowski spółki z ograniczoną odpowiedzialnością o nazwie Powia-
towe Centrum Opieki Zdrowotnej w Górze21. Wg starosty Sławomira Ruteckiego spółka 
przejęłaby usługi świadczone przez szpital, dzierżawiąc jego majątek. Długi (ok. 20 mln 
zł) pozostałyby w SP ZOZ, który stanowiłoby kilka poradni, transport sanitarny i pogo-
towie ratunkowe. Mogłoby to nastąpić w przypadku zagrożenia istnienia szpitala22. 

Ówczesna dyrektorka SP ZOZ Joanna Książek-Sztof twierdziła, że to przekształ-
cenie spowodowałoby, że nowa spółka nie generowałaby długów, podobnie okrojony 
SP ZOZ. Takie efekty przyniosłoby nowe lepsze kontrakty z Narodowym Funduszem 
Zdrowia. A jeden ze współtwórców spółki – wrocławski prawnik Dominik Banaś – 
tłumaczył, że nieutworzenie spółki zagroziłoby istnieniu szpitala23. 

Wg statutu kapitał spółki wynosił 50 000 zł i dzielił się na 100 równych i niepo-
dzielnych udziałów. Wszystkie udziały objął powiat górowski24. Zaproponowano gmi-
nom powiatu górowskiego wejście do spółki jako współudziałowcom25. Prezesem spółki 
została Joanna Książek-Sztof, dyrektorka SP ZOZ. Powołano zarząd, w którego skład 
weszli: Edward Kowalczyk – przewodniczący, Wojciech Kordek, Paweł Niedźwiedź  
i Dominik Banaś, prawnik z Wrocławia, który przygotował dokumenty rejestracyjne26. 

W grudniu 2003 r. Rada Miejska Góry na wniosek burmistrza T. Wrotkowskiego 
wycofała z porządku obrad punkt dotyczący zaopiniowania uchwały Rady Powiatu  
w sprawie przekształcenia SP ZOZ. Wcześniej większość członków Komisji Kultury, 
Oświaty i Spraw Socjalnych poparła wydanie pozytywnej opinii27. 

Statut spółki zakwestionował wojewoda dolnośląski. Miał zastrzeżenia dotyczące jej 
działalności handlowej (np. sprzedaż leków), uważał bowiem że powinna prowadzić 
działalność wyłącznie w sferze ochrony zdrowia. Radni 4 marca 2004 r. postanowili 
sporne punkty (§ 5 – akt założycielski spółki) usunąć zamiast o nie walczyć w sądzie. 
Radni winą za wadę uchwały obarczyli dyrektorkę SP ZOZ28. 

Ówczesna dyrektorka SP ZOZ J. Książek-Sztof  tak mocno zaangażowała się  
w tworzenie spółki, że nawet posądzano ją, że dąży do zamknięcia szpitala, by wymusić 
taki krok na Radzie Powiatu. Pod koniec jej urzędowania (odwołana 14 czerwca 2004 r.) 
funkcjonowały dwa oddziały – wewnętrzny i dziecięcy – z czterech. Niewiele brakowało, 
żeby komornik zlicytował sprzęt szpitala. Po jej odejściu okazało się, że Narodowy Fun-

                                              
20 AISP: „Protokół z obrad IV sesji Rady Powiatu z dnia 06 marca 2003 r.” s. 10. O innych głosach z sesji: P. Wróblewski, 
Będziemy walczyć, „Górowskie ABC” 2003 nr 20 s. 1, 3. 
21 (map), Spółka na ratunek, „Panorama Leszczyńska” 2004 nr 2 s. 4; AISP: „Uchwała nr XI/61/03 Rady Powiatu w Górze  
z dnia 23 grudnia 2003 r.” s. 1, 2, 6a. 
22 (RAT), Zdrowie z ograniczoną odpowiedzialnością, „Przegląd Górowski” 2003 nr 22 s. 5; P.W., Szpitalna spółka, „Górowskie 
ABC” 2003 nr 94 s. 1, 3. 
23 P. Wróblewski, Szpital z ograniczoną odpowiedzialnością, „Górowskie ABC” nr 100 s. 3. 
24 AISP: „Uchwała nr XI/61/03 Rady Powiatu w Górze z dnia 23 grudnia 2003 r.” s. 1, 2, 6a. 
25 P.W., Szpitalna spółka, „Górowskie ABC” 2003 nr 94 s. 1. 
26 (map), Spółka na ratunek, „Panorama Leszczyńska 2004 nr 2 s. 4. 
27 P.W., Radni zadecydowali, „Górowskie ABC” 2003 nr 100 s. 38; Nikt nic nie wie, „Przegląd Górowski 2004 nr 1 s. 4. 
28 AISP: „Uchwała nr XI/61/03 Rady Powiatu w Górze z dnia 23 grudnia 2003 r.”; (map), Leczenie tak, handel nie, „Pano-
rama Leszczyńska” 2004 nr 12 s. 4. 
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dusz Zdrowia nadpłacił za usługi świadczone w Zakładzie Opiekuńczo-Leczniczym, 
będącym częścią szpitala, i za oddział intensywnej opieki medycznej, który nie funkcjo-
nował29. 

Wypłaciła ponad 150 tys. zł z kasy szpitala za usługi, które nie zostały wykonane30. 
21 września 2006 r. Rada Powiatu rozwiązała Powiatowe Centrum Opieki Zdro-

wotnej (13 głosów za, nikt nie był przeciw, nikt się nie wstrzymał od głosu31), uzasadnia-
jąc to tym, iż celem spółki było zapewnienie skutecznych i szybkich rozwiązań 
organizacyjnych i prawnych, które miały zapewnić nieprzerwane udzielanie świadczeń 
zdrowotnych, ale tych celów nie zrealizowano32. 

31 maja 2004 r. zakończyła się kontrola w SP ZOZ. O jej wynikach poinformował 
przewodniczący Rady Powiatu Edward Kowalczuk: Nie mogę zdradzać treści protokołu, choć 
oczywiście nie jest on tajny ani poufny. Chodzi tylko o zwykłą przyzwoitość, a więc o to, by radni, za-
nim przeczytają o tym w gazetach, poznali najpierw fakty na sesji. Podam tylko jeden przykład. Pani 
dyrektor SP ZOZ [Joanna. Książek-Sztof] podpisała umowy z firmami konsultingowymi na pro-
wadzenie rozmów z wierzycielami SP ZOZ w sprawie umorzenia lub rozłożenia w czasie spłaty za-
dłużenia. Firmom tym jako zapłatę zagwarantowały w umowie dziesięć procent uwalnianej przez 
komornika kwoty z NFZ, która co miesiąc spływa na działalność SP ZOZ. Tymczasem komisja nie 
znalazła żadnych dokumentów świadczących o tym, by firmy te podjęły jakiekolwiek działania  
w sprawie umorzenia długów. Na domiar złego dyrektor SP ZOZ wypłaciła im znaczne kwoty pienię-
dzy za pracę, które nie wykonali. Chodzi naprawdę o wiele tysięcy złotych. Zadeklarował, że spra-
wę skieruje do prokuratury w Głogowie.  

Mimo że niektóre oddziały szpitala była zamknięte, Joanna Książek-Sztof chciała 
wziąć urlop. Starosta odmówił, ale i tak nie stawiła się do pracy33. 

14 czerwca 2004 r. Zarząd Powiatu odwołał Joanna Książek-Sztof z funkcji dyrek-
tora SP ZOZ-u: W trybie natychmiastowym bez wypowiedzenia w związku z ciężkim naruszeniem 
podstawowych obowiązków pracowniczych tj. z dniem doręczenia uchwały. Wyniki kontroli okresowej  
i sprawdzającej SP ZOZ prowadzonej przez zespół kontrolny powołany przez Radę Powiatu w Górze 
wskazują na szereg poważnych nieprawidłowości w gospodarce finansowej jednostki. Ponadto w ostat-
nich dniach nastąpiły poważne zaburzenia organizacyjne i wygaszenie działalności podstawowych od-
działów szpitalnych – chirurgicznego i ginekologiczno-położniczego. 3 członków zarządu opowie-
działo się za przyjęciem uchwały nr 79 o odwołaniu, 1 członek się wstrzymał34. 

Joanna Książek-Sztof trafiła pod sąd w Głogowie. Prokuratura oskarżyła ją o nad-
użycie uprawnień i wyrządzenie znacznej szkody majątkowej oraz nieprowadzenie ksiąg 
rachunkowych. Oskarżona nie przyznała się do winy35. Nie wiadomo jaki wyrok zapadł. 

                                              
29 M. Hołtra, Problemy i nadzieje, z Markiem Hołtrą, pełniącym obowiązki dyrektora Samodzielnego Publicznego Zespołu 
Opieki Zdrowotnej w Górze, rozmawia Paweł Wróblewski, „Górowskie ABC” 2004 nr 64 s. 1, 3. 
30 Ibidem. 
31 AISP: „Protokół z obrad XXXIV sesji Rady Powiatu w Górze z dnia 21 września 2006 r.” s. 6. 
32 AISP: „Uchwała nr XXXIV/196/07 Rady Powiatu w Górze z dnia 21 września 2006 r.” 
33 E. Kowalczuk, Przekażę prokuraturze, z Edwardem Kowalczukiem, przewodniczącym Rady Powiatu w Górze, rozmawia 
Paweł Wróblewski. „Górowskie ABC” 2004 nr 48 s. 1, 2. 
34 AISP: „Protokół nr 20/04 z posiedzenia Zarządu Powiatu w Górze w dniu 14.06.2004 r.” nlb; Odwołana, „Przegląd Gó-
rowski” 2004 nr 12 s. 5. 
35 P.W., Prokuratura oskarża, „Życie Powiatu” 2005 nr 5 s. 10; P.W., Była dyrektor przed sądem, „Życie Powiatu” 2006 nr 12  
s. 1, 2. 
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Tego sama dnia Zarząd Powiatu powierzył pełnienie obowiązków dyrektora Mar-
kowi Hołtrze, pracownikowi starostwa36. W szpitalu przystąpiono do remontu części 
budynku, w tym malowania pomieszczeń. Zaczęły działać wszystkie oddziały. Zaczęto 
wypłacać zaległe wynagrodzenia, np. na początku lipca wypłacono majowe. W ramach 
oszczędności dyrektor miał pensję mniejszą o 1/3 od swej poprzedniczki na tym stano-
wisku, zmniejszono również stawki za dyżury lekarskie37. 

29 czerwca 2004 r. przewodniczący Rady Powiatu E. Kowalczuk złożył doniesienie 
do prokuratury o podejrzeniu popełnienia przestępstwa przez Joannę Książek-Sztof38. 

Nie odbył się konkurs na stanowisko dyrektora SP ZOZ-u. Funkcję tę jako p.o. 
sprawował Marek Hołtra (do końca lipca 2005 r.)39. 

Na posiedzeniu Zarządu Powiatu 14 września 2004 r. „Starosta przedstawił uchwałę 
Zarządu Powiatu w sprawie powierzenia P. Markowi Hołtra [!] pełnienia obowiązków Dyrektora SP 
ZOZ w Górze. Pan M. Hołtra na podst. uchwały nr 80/04 Zarządu Powiatu z dnia 14.06.2004 r. 
został powołany na stanowisko pełniącego obowiązki Dyrektora SP ZOZ w Górze do czasu ogłosze-
nia i rozstrzygnięcia konkursu na to stanowisko. Powołanie było równoznaczne z oddelegowaniem Pa-
na M. Hołtry na to stanowisko na 3-mce zgodnie z Kodeksem Pracy. Okres ten skończył się w dniu 
13.09.2004 r. i w obecnej chwili należy podjąć decyzję o obsadzeniu stanowiska. Na stanowisko Dy-
rektora SP ZOZ nie ma obowiązku przeprowadzenia konkursu, stąd też uzgodniono by konkursu nie 
przeprowadzać. Starosta poinformował, iż w szpitalu pracują wszystkie oddziały, jest odpowiednia 
liczba lekarzy. Ze szpitala odszedł zastępca dyr. d/s medycznych – Pan A. Gocha. 

Pan M. Hołtra przez okres 3 m-cy wykonywał swoje obowiązki prawidłowo, prowadził rozmo-
wy z NFZ we Wrocławiu w celu otrzymania jak najlepszych kontraktów dla szpitala, prowadził rów-
nież rozmowy z wierzycielami, z komornikiem na temat uwolnienia środków fin. tak by funkcjono-
wanie szpitala nie zostało zachwiane. 

W związku z powyższym Starosta przedstawił członkom Zarządu Uchwałę w sprawie powie-
rzenia Panu M. Hołtra [!] z dniem 14.09.2004 r. pełnienia obowiązków Dyr. SP ZOZ w Górze. 
Projekt uchwały nie zawiera terminu określającego powierzenie pełnienia obowiązków Dyr. SP ZOZ. 
Do uchwały nie wniesiono uwag. Wszyscy obecni (Sławomir Rutecki, Krzysztof Mielczarek, 
Karol Rutkowski, Jan Sowa, Stefan Mrówka) głosowali za jej przyjęciem40. 

Wg urzędników z Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu (orzeczenie z 19 lutego 
2005 r.) jego powołanie było niezgodne z prawem. Osoba pełniąca funkcję kierownika 
zakładu opieki zdrowotnej winna posiadać wykształcenie wyższe. Jednak starostwo 
wniosło odwołanie do Naczelnego Sądu Administracyjnego, a następnie złożyło kasację. 
Wówczas Marek Hołtra musiał przestać pełnić funkcję dyrektora41. 29 czerwca 2006 r. 

                                              
36 „Protokół nr 20/04 z posiedzenia Zarządu Powiatu w Górze w dniu 14.06.2004 r.” nlb (kserokopia w posiadaniu Autora). 
37 (map), Szpital po przejściach, „Panorama Leszczyńska” 2004 nr 29 s. 4. 
38 (RAT), Chodzi o sprawiedliwość, „Przegląd Górowski” 2004 nr 15 s. 4. 
39 (map), Zmusił ich sąd, „Panorama Leszczyńska” 2006 nr 27 s. 8. 
40 AISP: „Protokół nr 30/04 z posiedzenia Zarządu Powiatu w Górze w dniu 14.09.2004 r.” nlb. 
41 (map), Z wojewodą do sądu, „Panorama Leszczyńska” 2005 nr 10 s. 4; (map), Zmusił ich sąd, „Panorama Leszczyńska” 2006 
nr 27 s. 8. Na posiedzeniu Zarządu Powiatu 15 marca 2005 r.: Starosta przedstawił uchwałę Zarządu Powiatu w sprawie złożenia 
skargi na rozstrzygnięcie nadzorcze Wojewody Doln. Z dnia 18 lutego 2005 r. stwierdzające nieważność uchwały nr 133/04 Zarz. Powiatu w 
Górze z dnia 14.09.2004 r. w sprawie powierzenia Panu M. Hołtra [!] pełnienia obowiązków dyrektora SP ZOZ w Górze. […] Wojewoda 
Doln. W rozstrzygnięciu nadzorczym zarzucił brak posiadania wyższego wykształcenia przez Pana M. Hołtrę. Do uchwały nie wniesiono 
uwag. Wszyscy obecni członkowie zarządu (S. Rutecki, S. Mrówka, J. Sowa, K. Mielczarek) głosowali za jej przyjęciem. 
(AISP: „Protokół nr 7/05 z posiedzenia Zarządu Powiatu w Górze w dniu 15.03.2005 r.” nlb (kserokopia w posiadaniu 
Autora). 



Kwartalnik Górowski 90/2025 

XX 

Zarząd Powiatu odwołał go, a obowiązki dyrektora powierzył W. Grzebieluchowi do 
czasu ogłoszenia i rozstrzygnięcia konkursu na obsadę tego stanowiska42. Wacław Grze-
bieluch, był zastępcą dyrektora SP ZOZ do spraw medycznych. Zarzucano mu łamanie 
ustawy samorządowej, gdyż wtedy był on radnym powiatowym43. Po utworzeniu stano-
wiska asystenta dyrektora ds. administracyjno-ekonomicznych to stanowisko objął Ma-
rek Hołtra44. 

W 2005 r. była możliwość skorzystania z ustawy z 15 kwietnia 2005 r. o pomocy 
publicznej i restrukturyzacji publicznych zakładów opieki zdrowotnej. Jednak dla górow-
skiego SP ZOZ-u było to nieopłacalne. Starosta Sławomir Rutecki: stwierdził, że teoretycz-
nie ZOZ może mieć umorzone 3 mln zł, natomiast na obsługę tego programu w ciągu 2 lat musimy 
wyłożyć 12 mln zł 45. 

31 grudnia 2005 r. zobowiązania SP ZOZ wynosiły razem 26 421 879,66 zł. Naj-
większe pozycje stanowiły zobowiązania z tytułu podatków, ceł, ZUS i innych świadczeń 
– 11 187 682,82 zł (najwięcej ZUS – 10 096 839,53 zł) i inne zobowiązania – 12 178 
312,41 zł46. 

Podczas sesji 15 marca 2006 r. Marek Hołtra poinformował radnych o realizacji ty-
tułów egzekucyjnych przez komornika sądowego sądu w Głogowie. NFZ przekazywał 
miesięcznie na konto komornika 25% należności, pozostała część 75% – dla SP ZOZ. 
Miesięcznie brakowało 53 tys. zł na zapłacenie rachunków. Wszystkie należności za 
usługi medyczne na rzecz niepublicznych zakładów opieki zdrowotnej były zajęte przez 
komornika i trafiały na jego konto. W 2005 r. komornik otrzymał 2 028 527, 89 zł,  
z czego tylko 723 515,03 zł to spłata należności głównej, reszta to odsetki i koszty egze-
kucyjne. W latach wcześniejszych komornik otrzymał: w 2003 r. – 1 583 187, 86 zł,  
w 2004 r. – 1 950 134,45 zł. Na dzień 31 grudnia 2005 r. komornik winien otrzymać 
10 026 703,84 zł47. 

 
cdn. 

Mirosław Żłobiński 

 
 
 

♣ ♣ ♣ ♣ ♣ ♣ ♣ 
 

                                              
42 (mach), Szpital bez dyrektora Hołtry (z 30 czerwca 2006 r.), (http://panorama.media.pl/content/view/5076/9;  
dostęp 28 czerwca 2008 r., obecnie strona wygaszona) 
43 (map), Z wojewodą do sądu, „Panorama Leszczyńska” 2005 nr 10 s. 4. 
44 AISP: Uzasadnienie do uchwały nr VI/31/07 Rady Powiatu z 27 kwietnia 2007 r.  
45 „Protokół z posiedzenia Rady Społecznej przy SP ZOZ w Górze w dniu 29 czerwca 2005 r.” s. 3 (kserokopia w posiada-
niu Autora). Wg informacji M. Hołtry (z 6 października 2008 r.) umorzone mogło być nie 3 mln zł a 2, 3 mln; wyłożyć 
trzeba było co roku 12 mln zł, czyli w sumie 24 mln zł. 
46 AISP: „Sprawozdanie finansowe za rok 2006 Samodzielnego Publicznego Zespołu Opieki Zdrowotnej w Górze” – za-
łącznik do uchwały nr VIII/37/07 Rady Powiatu w Górze z dnia 29 czerwca 2007 r. 
47 „Informacja o realizacji tytułów egzekucyjnych przez Komornika Sądowego rewiru II przy Sądzie w Głogowie” (notatka 
papierowa dołączona do protokołu sesji z 15 marca 2006 r.); AISP: „Protokół z obrad XXX Sesji Rady Powiatu w Górze  
z dnia 15 marca 2006 r.” s. 4 
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RADA POWIATU W GÓRZE  
W LATACH 2018-2024 cz. III 
 
Artykuł ten jest efektem kompilacji tekstów wcześniej publikowanych na moim 

blogu, a wyrażane w nim opinie, są opiniami radnego będącego przez większą część ka-
dencji w opozycji. Większość artykułów ukazała się na łamach „Życia Powiatu”, co od-
notowuje w przypisach. 

Podobny artykuł obejmujący kadencję 2014-2018 ukazał się w „Kwartalniku Gó-
rowskim” (2018 nr 63-64, 2018-2019 nr 65-66). (M.Ż.) 

 
Dyżury aptek  
Zgodnie z ustawą prawo farmaceutyczne rozkład godzin pracy aptek ogólnodo-

stępnych na danym terenie określa w drodze uchwały rada powiatu po zasięgnięciu opi-
nii wójtów i burmistrzów gmin z terenu powiatu i samorządu aptekarskiego. Projekt 
uchwały procedowany 20 grudnia 2018 r. został pozytywnie zaopiniowany. Zabrakło 
jedynie opinii pani wójt Niechlowa. Projekt uchwały dotarł do Urzędu Gminy 26 listo-
pada 2018 r., ale wtedy pani wójt już nie mogła wydać opinii.  

Wówczas w Górze funkcjonowało sześć aptek: „Zdrowie”, „Lawendowa”, „Vita”, 
„Rodzinna”, „Aspirynka” i „Eliksir”, w Wąsoszu trzy – dwie „Pod Eskulapem”  
(pl. Wolności 22 i Rawicka 1b) i „Przy Przychodni” (ul. Zacisze 10A), punkty apteczne 
„Sanitas” w Chróścinie i „Siloe” w Czerninie. Na terenie gmin Jemielno i Niechlów nie 
było aptek ani punktów aptecznych1. 

W 2020 r. w związku z zaniechaniem działalności przez aptekę „Rodzinną” na  
os. Kazimierza Wielkiego i utworzeniem tam apteki „Eliksir” przejęła ona od września 
dyżury poprzedniczki. W ten sposób istnieją dwie apteki o nazwie „Eliksir” w Górze – 
na ul. Targowej i na os. Kazimierza Wielkiego2. 

Od 2021 r. na terenie powiatu w Górze funkcjonowały dwie apteki „Eliksir” (na  
ul. Targowej i na os. Kazimierza Wielkiego), „Zdrowie (pl. Bolesława Chrobrego), „La-
wendowa” (również pl. Bolesława Chrobrego), „Aspirynka” (ul. Armii Krajowej), w Wą-
soszu – dwie apteki „Pod Eskulapem” (ul. Rawicka i Plac Wolności) oraz „Przy 
Przychodni” (ul. Zacisze), ponadto działały dwa punkty apteczne – w Chróścinie („Sani-
tas”) i w Czerninie („Siloe”). Górowska apteka „Vita” od 1 stycznia 2021 r. wstrzymała 
działalność3. 

Ustawowym obowiązkiem samorządu powiatowego jest określenie rozkładu godzin 
pracy aptek ogólnodostępnych na terenie powiatu. Apteka „Przy przychodni” w Wąso-
szu pismem z 16 czerwca 2021 r. poinformowała, iż z dniem 30 czerwca zostanie zlikwi-
dowana, więc pojawiła się konieczność zmienienia tej uchwały. Na sesji przyjęto uchwałę 
w sprawie zmiany uchwały z 13 stycznia 2021 r. w sprawie ustalenia rozkładu godzin 

                                              
1: Dyżury aptek, „Życie Powiatu” 2019 nr 1 s. 2. 
2 M. Żłobiński, Powiatowe rozmaitości (2), „Życie Powiatu” 2020 nr 12 s. 5. 
3 M.Ż., Dyżury aptek, „Życie Powiatu” 2021 nr 1 s. 8. 
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pracy aptek ogólnodostępnych w okresie od 1 lutego 2021 do 31 stycznia 2023 r. Dyżury 
zlikwidowanej apteki przejęła apteka „Pod Eskulapem” (Wąsosz, pl. Wolności 22). 

Jednakże ta uchwała ma przynajmniej częściowo charakter fikcyjny. Jedna z górow-
skich aptek bowiem odmawiała pełnienia dyżurów nocnych, o czym informowała wy-
wieszka na drzwiach. Rozkład godzin pracy powinien być dostosowany do potrzeb 
ludności i zapewniać dostęp do lekarstw również w porze nocnej, w niedziele, święta, 
inne dni wolne od pracy. Powiat nie może wyegzekwować tego obowiązku, bo prawo 
farmaceutyczne nie przewiduje żadnych sankcji za brak pełnienia dyżurów. W połowie 
sierpnia powiat zwrócił się do inspekcji farmaceutycznej z zapytaniem, jakie konsekwen-
cje grożą aptece, która nie wykonuje uchwały Rady Powiatu. Na razie nie ma odpowie-
dzi4. 

W związku z tym zwróciłem się do włodarzy naszego powiatu o interwencję w tej 
sprawie. Wystosowano stosowne pismo do Dolnośląskiego Wojewódzkiego Inspektora 
Farmaceutycznego we Wrocławiu. Ten przeprowadził postępowanie wyjaśniające doty-
czące braku pełnienia dyżurów nocnych. Kierownik oraz właściciel apteki poinformowa-
li, iż apteka z uwagi na problemy kadrowe nie może pełnić dyżurów nocnych5. 

25 listopada 2021 r. był dniem, podczas którego zbierały się komisje Rady Powiatu 
przed wtorkową sesją. Przewodniczący rady Ryszard Wawer ponadto zwołał wspólne 
posiedzenie wszystkich komisji. Przybyło na nią 9 radnych. Jej tematem była informacja 
w sprawie realizacji dyżurów nocnych przez apteki. Zaprosił również właścicieli aptek. 
W spotkaniu uczestniczyli przedstawiciele aptek takich jak ”Lawendowa”, „Eliksir”  
i „Zdrowie”. 

Najpierw poinformował o sprawie dyżurów nocnych, czyli pełnionych od godziny 
22.00 do 8.00 rano. Zaczęło się od tego, że jedna osoba nie mogła w nocy kupić lekar-
stwa. Zwróciła się do mnie, więc zgłosiłem interpelację w tej sprawie. Pani starosta wy-
słała pismo do Wojewódzkiego Inspektora Farmaceutycznego we Wrocławiu.  

Renata Furowicz z apteki „Eliksir” przedstawiła racje aptekarzy. Nie pełnią dyżu-
rów nocnych z powodu obiektywnych i nie do przezwyciężenia trudności. Na nie składa-
ją się takie czynniki jak czwarta fala zachorowań na covid, problemy zdrowotne 
pracowników, dyżury nie są refundowane ze środków publicznych oraz najważniejszy – 
niewystarczająca liczba farmaceutów. W Górze i w najbliższej okolicy nie ma takich 
osób, a na zatrudnienie ich, np. z Wrocławia, nie stać właścicieli aptek. Przedstawiciel 
apteki „Zdrowie” poparł to liczbami. Podczas dyżurów nocnych w listopadzie, bo jego 
apteka je prowadziła, sprzedał lekarstw na sumę ok 250 zł, z czego osiągnął zysk  
ok. 60 zł. 

Renata Furowicz apelowała, żeby wziąć pod uwagę jej argumenty. Inni farmaceuci 
do tego wezwania się przyłączyli. Zadeklarowała, że w przyszłości jej apteka powróci do 
pełnienia dyżurów nocnych. 

Farmaceutka z apteki „Eliksir” wskazała jeszcze na jedną przyczynę, dlaczego nie 
powinno się prowadzić dyżurów nocnych. Zainteresowanie kupnem medykamentów 
kończy się w okolicy godziny 23.00, są sporadyczne przypadki kupowania później. Nikt 
nie kupuje lekarstw ratujących zdrowie, ponieważ w takim przypadku otrzymałby takie 

                                              
4 M. Żłobiński, Apteczny galimatias, „Życie Powiatu” 2021 nr 10 s. 8. 
5 M. Żłobiński, Apteczny galimatias, „Życie Powiatu” 2021 nr 11 s. 6. 
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podczas wizyty u lekarzy na „wieczorynce”. A z realizacją recept o godz. 2.00 nad ranem 
lub kupnem „Amolu” można poczekać do rana6. 

Zmiana przepisów prawa (od 1 stycznia 2024 r.) uściśliła, co należy rozumieć przez 
dyżur apteki w porze nocnej i dyżur w dni wolne od pracy. Dyżur nocny oznacza, że ap-
teka ogólnodostępna jest czynna bez przerwy przez kolejne 2 godziny między godzinami 
19.00 i 23.00. Dyżur w dni wolne od pracy, czyli w niedziele i święta, bez przerwy przez 
kolejne 4 godziny między godzinami 10.00 i 18.00. Dyżury te będą finansowane przez 
Narodowy Fundusz Zdrowia. 

Zarząd powiatu po otrzymaniu informacji od właścicieli aptek o godzinach pracy 
ustalił harmonogram dyżurów w porze nocnej w 2024 r. Teraz o dyżurach decyduje za-
rząd, a nie jak wcześniej rada powiatu, wcześniej decyzje były podejmowane po konsul-
tacji z gminami, teraz bez nich. Uznano, że udział w pełnionych dyżurach należy 
solidarnie rozdzielić między wszystkie apteki prowadzące działalność na terenie powiatu 
górowskiego, m.in. ze względu na ograniczenia wynikające z liczby zatrudnionych farma-
ceutów7. 

 
Niechciany August Herbst 
4 stycznia 2019 r. radny Grzegorz Trojanek (emerytowany nauczyciel historii) 

zwrócił się do władz powiatu w sprawie upamiętnienia w roku stulecia niepodległości 
pierwszego starosty górowskiego Augusta Herbsta. Uznał, iż warto na budynku staro-
stwa i Rady Powiatu umieścić 5 maja tablicę pamiątkową ze stosownym napisem. 

Starosta Piotr Wołowicz poinformował (pismo z 10 stycznia), że: uroczystości związa-
ne z obchodami 100-lecia odzyskania niepodległości zostały zakończone i w obecnej chwili nie znajduje 
uzasadnienia do umieszczenia na budynku Starostwa tablicy pamiątkowej”. Jednakże zastrzegł się, 
że „gdyby Rada Powiatu widziała taką potrzebę i wyraziła to w swoim stanowisku, wówczas taka lub 
inna forma pamięci byłaby zrealizowana. 

Na sesji Rady Powiatu 22 stycznia 2019 r. wystąpiłem więc z wnioskiem, żeby przy-
jęła stanowisko następującej treści: Rada Powiatu zobowiązuje starostę do wykonania tablicy 
upamiętniającej Augusta Herbsta o treści:  

 
„Augustowi Herbstowi  
pełnomocnikowi rządu RP na obwód IV i pierwszemu staroście powiatu górowskiego w 100-lecie 

niepodległości RP 
Mieszkańcy Powiatu Górowskiego” 
 
i przygotowania jej uroczystego odsłonięcia 5 maja. 
 
Treść pamiątkowego napisu lekko zmodyfikowany pochodził z interpelacji Grzego-

rza Aleksandra Trojanka. 
Na mój wniosek przewodnicząca rady oświadczyła, że zajmą się nim komisje8. 

                                              
6 M. Żłobiński, Apteczny galimatias raz jeszcze, „Życie Powiatu” 2021 nr 12 s. 6. 
7 M. Żłobiński, Dyżury aptek w porze nocnej, „Życie Powiatu” 2024 nr 4 s. 5. 
8 M. Żłobiński, Niechciany August Herbst, „Życie Powiatu” 2019 nr 2 s. 2. 
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Starosta Piotr Wołowicz nie widział potrzeby, żeby powiat z okazji stulecia odzy-
skania niepodległości przez Polskę upamiętnił tablicą pierwszego starostę górowskiego 
Augusta Herbsta. Podjął jednak kroki, żeby postulat radnego zrealizować lub utrącić, bo 
nie mam pewności, jaką intencją się kierował. Machina biurokratyczna ruszyła. 

Wystosował do Instytutu Pamięci Narodowej we Wrocławiu pismo (z 30 stycznia 
2019 r.) o zajęcie stanowiska, czy umieszczenie tablicy pamiątkowej będzie zgodne  
z przepisami ustawy z dnia 1 kwietnia 2016 r. o zakazie propagowania komunizmu lub 
innego ustroju totalitarnego. 23 kwietnia wpłynęło pismo z Instytutu Pamięci Narodowej 
w Warszawie (nie z Wrocławia), datowane 12 kwietnia br., w którym poinformowano,  
iż: na podstawie kwerendy w Zasobach Archiwum IPN oraz analizy innych dostępnych materiałów nie 
stwierdzono, aby upamiętnienie pierwszego powojennego starosty górowskiego Augusta Herbsta (1879-
1965) łączyło się z propagowaniem komunizmu. Jednocześnie przypomniano o obowiązku 
uzyskania opinii IPN co do treści, która ma się znaleźć na tablicy. Pismo to podpisał Ad-
am Siwek – dyrektor Biura Upamiętnienia Walk i Męczeństwa.  

Kolejnym krokiem starostwa nie stało się wysłanie kolejnego pisma do IPN  
w sprawie napisu, a pismo do pani burmistrz Ireny Krzyszkiewicz (29 kwietnia 2019 r.). 
Budynek starostwa jest bowiem własnością gminy i od jej zgody zależy umieszczenie ta-
blicy upamiętniającej Augusta Herbsta9. 

W porządku obrad X sesji Rady Powiatu 28 sierpnia 2019 r. umieszczono punkt 
dotyczący przyjęcia uchwały w sprawie wyrażenia opinii dotyczącej zamontowania tabli-
cy pamiątkowej poświęconej Augustowi Herbstowi.  

Na wcześniejszej sesji zamierzano się zająć tą sprawą, ale na prośbę starosty Kazi-
mierza Boguckiego ją odłożono, żeby komisje mogły zaopiniować projekt uchwały. 
Uczyniły to, opiniując pozytywnie zamiar zamontowania na elewacji frontowej budynku 
starostwa w ramach obchodów 100-lecia odzyskania przez Polskę niepodległości tablicy 
pamiątkowej poświęconej pierwszemu staroście górowskiemu – Augustowi Herbstowi.  

Na tablicy znalazłaby się napis: Augustowi Herbstowi (1879-1965) pełnomocnikowi rządu 
na powiat Góra Śląska i pierwszemu staroście górowskiemu mieszkańcy powiatu górowskiego. Treść 
napisu uzgodniono z Instytutem Pamięci Narodowej w Warszawie,  

Obrady trwały wyjątkowo długo, ale dwóch widzów doczekało się, po prawie pię-
ciu godzinach dyskusji na temat Augusta Herbsta. Kamil Kutny – nauczyciel historii 
chciał, żeby mu wyjaśnić, dlaczego Herbst zasługuje na uhonorowanie. Próbowałem to 
wyjaśnić, m.in. cytując obszerne fragmenty z mojego artykułu „August Herbst i początki 
polskiej administracji”10. Podkreślałem jego zasługi w tworzeniu polskiej administracji  
w bardzo trudnych warunkach i udział w zasiedleniu powiatu przez polskich osadników. 
W ciągu 8 miesięcy 1945 r. przybyło tu ok. 20 tys. osób. Nie ukrywałem, że był aktyw-
nym zwolennikiem ówczesnych władz komunistycznych. Radny Grzegorz Aleksander 
Trojanek również podkreślał jego wkład w tworzenie polskiej administracji. 

Wówczas ponownie zabrał głos Kamil Kutny i wprost powiedział, że on osobiście, 
by A. Herbsta nie uhonorował. Jego udział w referendum w 1946 r. stanowił pierwszy 
krok w narzuceniu obcej Polakom władzy; walczył z PSL-em Mikołajczykowskim. Ma 
wątpliwości, co do kwerendy IPN-u. Uważa, że Góra jest „pustynią wydawniczą” i bar-

                                              
9 M. Żłobiński, Jeszcze o Auguście Herbście, „Życie Powiatu” 2019 nr 5 s. 10. 
10 „Św. Katarzyna” 2016 nr 2 s. 12-13. 
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dziej przydałaby się monografia historyczna powiatu niż tablica poświęcona Augustowi 
Herbstowi. W bardzo emocjonalnym wystąpieniu Krzysztof Witko dołączył się do za-
rzutów wobec Augusta Herbsta. 

Te krytyczne głosy zasiały wątpliwości wśród radnych (np. Urszuli Szmydyńskiej  
i Marioli Szurynowskiej, pewnie wśród innych też). Radny Jan Czerwiński zapropono-
wał, żeby zająć się sprawą tablicy w późniejszym terminie po przeprowadzeniu „szer-
szych konsultacji” , co poparło 10 radnych, 3 było przeciw. 

Przewodniczący rady Ryszard Wawer zwrócił się do przewodniczącej komisji 
oświaty Marioli Szurynowskiej, żeby na jej posiedzeniu przeprowadziła konsultacje. Na 
moje pytanie, na czym miałyby one polegać, nikt nie udzielił odpowiedzi11. 

Odbyły się 21 października 2019 r. na posiedzeniu komisji oświaty. Oprócz jej 
członków na zaproszenie przewodniczącej komisji Marioli Szurynowskiej przybyli – nie-
zbyt licznie – nauczyciele historii. 

Najpierw po raz kolejny przedstawiłem sylwetkę Augusta Herbsta, wskazując za-
sługi – budowa polskiej administracji oraz udział w polskim osadnictwie powiatu górow-
skiego i przewiny – aktywne włączenie się do budowy nowego ustroju narzuconego nam 
przez sąsiada ze wschodu. Podkreśliłem, że jego pozytywne dokonania przeważają nad 
winami. 

Spór o tablice rozgorzał głównie między dwoma nauczycielami historii – Elżbietą 
Maćkowską popierającą upamiętnienie Augusta Herbsta tablicą i Kamilem Kutnym – 
emocjonalnie i bezkompromisowo zwalczającym tę koncepcję. Wg Elżbiety Maćkow-
skiej za tablicą i uhonorowaniem Augusta Herbsta przemawia jego tryb życia, pomagał 
innym, żył skromnie, itp. Z kolei Kamil Kutny krytykował go za aktywne włączenie  
w budowę nowego, narzuconego Polakom ustroju. Nazwał go tu trochę na wyrost „ko-
munistą”. August Herbst był wieloletnim członkiem Polskiej Partii Socjalistycznej. Ra-
czej precyzyjnie go można byłoby nazwać człowiekiem lewicy, ale innej lewicy niż 
komunistycznej. Ufundowanie tablicy wg Kamila Kutnego byłoby przejawem relatywi-
zmu.  

Nieoczekiwanie zabrał głos radny Ryszard Pietrowiak, raczej milczący podczas se-
sji. Odwołał się do doświadczeń rodzinnych i uznał, że budowanie ustroju komunistycz-
nego przez Augusta Herbsta dyskredytuje go. Tomasz Woźniczka – nauczyciel historii  
w LO w Górze stwierdził, że jeżeli tablica budzi kontrowersje, to ma wątpliwości czy 
powinna powstać. Artur Małecki – nauczyciel historii w Zespole Szkół w Górze, że mo-
że raczej powinniśmy zadbać o grób Augusta Herbsta na cmentarzu parafialnym.  

Dodałem, że, jeśli zadbamy o ten grób, to powinniśmy zadbać także o inne, jeśli nie 
dba o nie rodzina: Aleksandra Zalewskiego – pierwszego burmistrz Góry, Waleriana 
Krechowicza – pierwszego inspektora oświaty, Janiny Zaranek-Horbowskiej – twórczyni 
pierwszego przedszkola na Dolnym Śląsku. Ich groby znajdują się bowiem na cmentarzu 
parafialnym. Po posiedzeniu komisji dodałbym jeszcze jedną osobę – pierwszego lekarza 
Adama Pławińskiego. Może je czekać ten sam los, co grób pierwszego dyrektora Liceum 
Ogólnokształcącego – Edwarda Machniewicza. Zmarł w Lesznie i tam został pochowa-
ny. Nikt nie troszczył się o jego grób i już go nie ma. 

                                              
11 M. Żłobiński, Herbst do konsultacji, „Życie Powiatu” 2019 nr 9 s. 2. 
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Komisja oświaty negatywnie zaopiniowała uhonorowanie tablicy upamiętniającej  
A. Herbsta (1 radny opowiedział się za nią, 4 – przeciw; 3 radnych nieobecnych)12. 

 
Spór o szpital 
Od czasu sprzedaży górowskiego szpitala (dokładnie udziałów w Powiatowym 

Centrum Opieki Zdrowotnej) nieustannie pojawiają się opinie, że doszło wtedy do nie-
prawidłowości. Jeszcze w maju 2020 r. władze powiatu (obecnie w opozycji) zleciły 
przeprowadzenie audytu, czyli oceny dokumentów dotyczących zbycia szpitala, który 
mógłby rozstrzygnąć tę kwestię. 

Grzegorz Kordiak – do niedawna wicestarosta – podczas sesji 9 czerwca 2020 r. 
poprosił o udostępnienie efektów pracy zleconej analizy dokumentów, ale nie otrzymał 
odpowiedzi. Dopiero po złożeniu interpelacji 14 czerwca okazało się, że żadnego audytu 
nie było. W odpowiedzi na interpelację otrzymał pisemną odpowiedź datowaną  
24 czerwca, w której Anna Kolibek – pani starosta napisała, że: sprawa była już rozpatrywa-
na przez prokuraturę, stąd też uznano, że wydatek jest nieuzasadniony i może zostać spostrzegany jako 
niegospodarność, dlatego umowa zlecenia na wykonanie analizy została rozwiązana za porozumieniem 
stron. I tak nie dowiemy się, czy faktycznie doszło do nieprawidłowości w sprzedaży czy 
też nie. Nadal będą pojawiać się zarzuty pod adresem sprzedających. W tym miejscu war-
to przypomnieć „rozpatrywanie tej sprawy przez prokuraturę”.  

Wiosną 2016 r. zespół kontrolny komisji rewizyjnej w składzie Teresa Frączkiewicz 
i Jan Przybylski przeprowadził kontrolę sprzedaży szpitala. Sformułował wnioski: komi-
sja nie oceniła rzetelnie wszystkich złożonych ofert; wyjaśnić na jakiej podstawie część 
osób – członków komisji dokonały ostatecznego wyboru, nie przeglądając wszystkich 
ofert; nie zostały zachowane zapisy warunków przetargu – spłata mogła zostać rozłożo-
na maksymalnie na 2 raty; wyjaśnienia wymaga sposób wyłonienia firmy konsultingowej 
Invest Consulting S.A. z Poznania. 

Zespół kontrolny zobowiązał ówczesnego przewodniczącego Rady Powiatu Jana 
Rewersa do przygotowania uchwały w sprawie skierowania sprawy zbycia udziałów  
i sprzedaży majątku szpitala w Górze do prokuratury. Jednak Jan Rewers uchylił się  
od tego. Wówczas Jan Przybylski w poczuciu obywatelskiego obowiązku sam złożył  
12 stycznia 2017 r. zawiadomienie do prokuratury o niedopełnieniu obowiązków i prze-
kroczenia uprawnień przez osoby odpowiedzialne z ramienia zarządu powiatu za sprze-
daż szpitala.  

Prokuratura nie wykazała się zbytnią dociekliwością. Prokurator przesłuchał Jana 
Przybylskiego, zapoznał się z dokumentacją przedłożoną przez Jana Przybylskiego i do-
kumentacją zbycia szpitala udostępnioną przez starostwo i 1 marca 2017 r. postanowił 
odmówić wszczęcia śledztwa. Jak widać, prokurator się nie napracował, nawet podejrze-
wam, że nie przeczytał zbyt dokładnie pozyskanej dokumentacji, albowiem w postano-
wieniu o odmowie wszczęcia śledztwa występuje Samodzielny Publiczny Zespół Opieki 
Zdrowotnej a faktycznie sprawa dotyczyła Powiatowego Centrum Opieki Zdrowotnej13. 

                                              
12 M. Żłobiński, Herbst ad acta, „Życie Powiatu” 2019 nr 11 s. 18. 
13 M. Żłobiński, Szpital na sprzedaż, „Życie Powiatu” 2020 nr 8 s. 1, 3. 
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Sesja Rady Powiatu odbyła się 30 listopada 2020 r., rozpoczęła się jak na górowskie 
warunki o nietypowej godzinie – o 15.00, zwykle jej początek przewodniczący rady wy-
znaczał na godz. 8.00.  

W posiedzeniu nie uczestniczyli wszyscy radni. Miało to związek z interpelacją  
(z 2 października 2020 r.) radnego Grzegorza Aleksandra Trojanka, żeby ze względu na 
zagrożenie koronawirusem i rządowe obostrzenia obradować w trybie zdalnym. Prze-
wodniczący rady Ryszard Wawer odrzucił taką możliwość. Pisząc, iż: decyzja w sprawie 
przeprowadzenia sesji rady powiatu będzie podejmowana w zależności od sytuacji epidemicznej na tere-
nie powiatu górowskiego oraz od wytycznych GIS [Głównego Inspektoratu Sanitarnego]. Kilku 
radnych opozycyjnych solidaryzując się z radnym Grzegorzem Al. Trojankiem również 
nie przyszło. W obradach wzięło udział 10 osób14. 

Na sesji Rady Powiatu 30 listopada 2020 r. przyjęto uchwałami trzy petycje. Jedna  
z nich dotyczyła szpitala. 17 listopada 2020 r. komisja skarg, wniosków i petycji rozpa-
trzyła petycję złożoną 10 listopada przez radnego Grzegorza Aleksandra. Trojanka, któ-
ra dotyczyła wystąpienia do rządu z pilnym wnioskiem o przejęcie budynku szpitalnego 
w Górze przy ul. Hirszfelda i utworzenia w nim szpitala dla chorych na COVID-19. 
Komisja uznała ją za zasadną. Uznano, że petycja może wpłynąć pozytywnie i wspomóc 
działania zarządu powiatu zmierzające do uruchomienia szpitala tymczasowego w Gó-
rze15. 

Przedstawicielki władz lokalnych – pani starosta Anna Kolibek i pani burmistrz 
Irena Krzyszkiewicz – 16 marca 2021 r. zwróciły się do wojewody dolnośląskiego  
o utworzenie szpitala tymczasowego w Górze. Wcześniej w tej sprawie skierowały pismo 
do premiera, ale otrzymały odpowiedź, iż to wojewoda jest właściwym organem do po-
dejmowania tego rodzaju decyzji.  

W piśmie do wojewody powołały się na przesłanki i argumenty przedstawione w li-
stopadzie 2020 r. oraz na narastające zagrożenie związane z trzecią falą pandemii. Tutaj 
warto przytoczyć fragment pisma, opisujący sytuację potencjalnych pacjentów z powiatu 
górowskiego, który można potraktować jako ważny argument na rzecz utworzenia szpi-
tala.  

Położenie na granicy trzech województw wbrew pozorom nie ułatwia mieszkańcom naszego po-
wiatu dostępu do opieki medycznej, lecz ze względów administracyjnych w wielu przypadkach stanowi 
przeszkodę w takim dostępie. W związku z brakiem opieki szpitalnej na terenie powiatu pacjenci mu-
szą być dowiezieni do najbliższych oddziałów SOR, głównie w Lesznie lub Głogowie. W Górze stacjo-
nują dwie karetki, które, aby zapewnić bezpieczeństwo mieszkańców, nie mogą sobie pozwolić na zbyt 
długie przebywanie poza terenem powiatu. Takie podejście do szpitali, często powoduje to sytuację, iż 
chorzy muszą sami dojechać do szpitala, co musi stanowić zagrożenie nie tylko dla nich samych, ale 
również innych osób. 

Autorki listu stwierdziły, że do uruchomienia szpitala tymczasowego w budynkach 
po byłym szpitalu powiatowym przy ul. Hirszfelda potrzeba około 45-60 dni. W tym 
czasie przeprowadzono by niezbędne działania o charakterze technicznym i medycznym. 

                                              
14 M. Żłobiński, Powiatowe rozmaitości (2), „Życie Powiatu” 2020 nr 12 s. 5. 
15 M. Żłobiński, Petycje, petycje… „Życie Powiatu” 2020 nr 12 s. 5. 
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Odpowiedź wojewody Jarosława Obremskiego była krótka. Oświadczył, że: utwo-
rzenie szpitala tymczasowego w Górze wymagałoby odpowiednich decyzji ze strony Ministerstwa Zdro-
wia, w tym także uzyskania odpowiedniego finansowania. Na ten moment nie ma takich decyzji16. 

Wydawałoby, że w podczas obrad sesji Rady Powiatu 22 czerwca 2021 r. najwięcej 
uwagi skupi absolutorium dla zarządu, może głosowanie nad wotum zaufania czy spra-
wozdanie z wykonania budżetu, jednak nie. Najwięcej emocji i czasu zajęła dyskusja 
podczas omawiania punktu „Wolne głosy i wnioski”. Przybyła grupa wyborców i ich 
wystąpienia wywołały burzę. 

Najwięcej emocji wywołały panie, które specjalnie przybyły na obrady i cierpliwie 
czekały na przedostatni punkt porządku obrad. Najpierw zabrała głos Urszula Żyjewska, 
która mówiła o swoim zmarłym mężu, eksponując jego osiągnięcia („powiat widoczny w 
sporcie”), ale jednocześnie bagatelizując zarzuty korupcyjne. Zaapelowała, żeby jeszcze 
raz zastanowić się nad wnioskiem o nadanie imienia Stanisława Żyjewskiego hali „Arka-
dia”. Na końcu swojego wystąpienia zaczęła mówić o szpitalu i konieczności jego uru-
chomienia. Proponowała zaprosić do Góry posłów i u nich szukać pomocy. 

Po niej przemówiła Anna Ratajczak. Powiat upadł, nic nie ma, nie możemy na to 
pozwolić. Zróbcie coś dla Góry, zaapelowała do radnych. Należy odkupić stary budynek 
szpitala, odremontować i uruchomić tam szpital. W imieniu mieszkańców prosiła rad-
nych o wsparcie. Zadeklarowała w imieniu mieszkańców współpracę, ale jednocześnie 
oświadczyła, że będziemy tak długo walczyć aż szpital powstanie. Mówiła o petycji, pod 
którą podpisało się prawie siedemset osób. 

Już po jednym, dwóch zdaniach, które padły z usta Anny Ratajczak, Ryszard Wa-
wer chciał przerwać jej wystąpienie i chciał je komentować, ale nie dała sobie odebrać 
głosu. W tej bardzo emocjonalnej dyskusji wyszedł on z roli osoby, której zadaniem jest 
wyłącznie organizowanie pracy rady oraz prowadzenie obrad rady, bardzo aktywnie sta-
rał się podważyć słowa dyskutantów, poczynając od próby przerwania wystąpienia do 
oskarżenia o używanie „populistycznych stwierdzeń”. Przyczepił się do określenia Anny 
Ratajczak, że mówi „w imieniu mieszkańców”. Usilnie chciał się dowiedzieć w imieniu 
kogo ona mówi.  

W pewnym momencie przewodniczący rady poprosił o przedstawienie meryto-
rycznych propozycji, bo uważa, że ponowne uruchomienie szpitala będzie bardzo trudne 
lub wręcz niemożliwe, bo to nie tylko kwestia budynku, ale też kadry medycznej, której 
brakuje. Zaproponowałem pewne rozwiązanie. W świetle prawa prowadzenie szpitala 
powiatowego jest zadaniem powiatu, ale można spróbować wywierać presję na posłów 
czy senatorów, twórców prawa w Polsce, w sprawie pomocy. Podałem przykłady takich 
rozwiązań (miliony na spłatę zadłużenia Słupska, utworzenia przystanku we Włoszczo-
wej). Niech parlamentarzyści pamiętają o swoich wyborcach nie tylko w czasie kampanii 
wyborczej, ale w czasie pomiędzy nimi, niech zrobią coś dla nich.  

Po Annie Ratajczak zabrały głos jeszcze dwie osoby. Jako ostatni mówił Maciej 
Bogdański, który mówił o problemach z dojazdami do miejscowości ze szpitalami  
w ościennych powiatach czy nawet województwach. Usłyszał, żeby założył sobie firmę 
przejazdową. 

                                              
16 M. Żłobiński, Bez szpitala tymczasowego, „Życie Powiatu” 2021 nr 4 s. 9. 
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Na apel o współpracę w sprawie uruchomienia szpitala wystosowany przez Annę 
Ratajczak w imieniu mieszkańców na sesji nie usłyszałem żadnej odpowiedzi. Oświad-
czyła, że będziemy tak długo walczyć, aż szpital powstanie17. 

Na 17 września 2021 r. na godz. 14.30 zaplanowano posiedzenie komisji skarg, 
wniosków i petycji Rady Powiatu w celu rozpatrzenia petycji Anny Ratajczak i Beaty 
Kornatki. Obydwie panie zwróciły się do pani starosty Anny Kolibek (petycja jest  
z czerwca) o to, żeby wykupić z rąk syndyka budynki po byłym szpitalu przy ul. Hirsz-
felda a następnie odbudować/przywrócić w niej opiekę szpitalna.  

Przewodniczący komisji Marcin Jóźwiak zaprosił na posiedzenie wszystkich człon-
ków rady, ale nie wszyscy na nie przybyli. W obradach uczestniczyli: Urszula Szmydyń-
ska, Andrzej Rogala, Ryszard Wawer, Jan Czerwiński, Grzegorz Aleksander Trojanek, 
Kazimierz Bogucki i Mirosław Żłobiński oraz członkowie komisji, czyli Marcin Jóźwiak 
i Grażyna Owczarek.  

Najpierw rozliczono Annę Ratajczak z tego czy zna Krajowy Plan Odbudowy  
i udowodniono, że nie przewiduje się w nim pieniędzy na utworzenie szpitali, jedynie na 
ich modernizację. Oczywiście rozliczający mieli rację, że na tworzenie szpitali nie ma 
pieniędzy, ale jednocześnie nie dostrzegli, że autorki petycji nie chciały z tego programu 
uzyskać pieniędzy na wykup budynku, lecz na odbudowę/przywrócenie działalności 
szpitalnej. Nie dostrzeżono przecinka i błędnie zrozumiano tę część petycji. 

Przewodniczący komisji Marcin Jóźwiak odczytał stanowisko zarządu, bardzo ob-
szerne; zapowiedział, że będzie opublikowane w internecie. Moja konkluzja z jego wy-
słuchania jest taka: władze powiatu udają, że starają się o szpital, ale Narodowy Fundusz 
Zdrowia nie chce jego utworzenia i on jest winny. 

Władze powiatu ewidentnie liczą na niewiedzę ludzi. Mam wątpliwości, czy starania 
powiatu o utworzenie szpitala były faktycznie na serio prowadzone, czy to tylko szum 
informacyjny. Wskazałem, że koncepcja utworzenia szpitala tymczasowego (opis zajął 
dużo miejsca w stanowisku zarządu) nie miała żadnych realnych podstaw. Jeszcze jak 
funkcję starosty sprawował Piotr Wołowicz spytałem się o stan budynku przy ul. Hirsz-
felda, odpowiedź otrzymałem od starosty Kazimierza Boguckiego. Można streścić  
w jednym słowie – tragiczny. Nagle okazuje się, że może tam powstać szpital tymczaso-
wy. Tego stanowiska bronił podczas posiedzenia komisji Andrzej Rogala. Mało tego, 
obecna podczas obrad Urszula Żyjewska też nie uwierzyła w starania powiatu o szpital. 
Poprosiła o pokazanie pism lub wskazanie osób, które to czyniły. Zapadła cisza… 

Jeden wątek ze stanowiska zarządu był wyjątkowo bulwersujący: Narodowy Fun-
dusz Zdrowia nie wskazuje u nas potrzeby leczenia szpitalnego. Zwróciłem uwagę, że ta 
opinia całkowicie rozmija się z odczuciami zwykłych ludzi, a zwłaszcza tych, którzy mu-
sza korzystać z usług szpitalnych poza powiatem górowskim. Zaapelowałem, żeby za-
rząd w tej kwestii zaprotestował. 

Mimo że dyskusja dotyczyła szpitala, pojawiła się sprawa ambulatorium. Jeszcze 
niedawno informowano, że to Nowy Szpital ze Wschowy będzie je prowadził. Podobno 
miało to być załatwione, a teraz dowiedzieliśmy się że żaden okoliczny szpital łącznie ze 
wschowskim nie chce się tego podjąć. Ryszard Wawer, bardzo aktywny w dyskusji, bo 
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niektóre osoby nawet się nie odezwały, zaproponował, żeby uznać, że nie ma realnej 
szansy na powstanie szpitala. Miałoby to być podstawą do dyskusji o ambulatorium. Za-
protestowałem przeciw takiemu stanowisku. Szanse na szpital są małe, ale trzeba starać 
się o utworzenie takiej instytucji w Górze. Bardzo dobre rozwiązanie wskazał Grzegorz 
Aleksander Trojanek. Jego partia Nowa Lewica będzie starała się umieścić utworzenie 
szpitala w dolnośląskiej części Krajowego Planu Odbudowy. Wg niego inne partie po-
winny uczynić to samo. 

W głosowaniu dwoje członków komisji skarg, wniosków i petycji – Marcin Jóźwiak 
i Grażyna Owczarek – uznało, że petycja jest bezzasadna. Trafi ona teraz pod obrady 
najbliższej sesji Rady Powiatu18. 

Jednym z ważniejszych tematów poruszonych na sesji Rady Powiatu 21 września 
2021 r. była sprawa szpitala. 17 września komisja skarg, wniosków i petycji zajmowała się 
sprawą petycji Anny Ratajczak i Beaty Kornatki, które chciały żeby powiat wykupił bu-
dynek poszpitalny na ul. Hirszfelda i uruchomił tam szpital. Uznał ją za bezzasadną. Te-
raz trafiła pod obrady rady. 

Przed rozpoczęciem sesji radni otrzymali projekt uchwały. W uzasadnieniu do nie-
go czytamy: po dokładnej analizie dokumentacji Krajowego Planu Odbudowy udostępnionej przez 
Ministerstwo Funduszy i Polityki Regionalnej Komisja Skarg, Wniosków i Petycji stwierdziła brak 
możliwości finansowania wnioskowanego zadania z funduszu wskazanego w petycji. Źródło finansowa-
nia jest niezbędnym elementem realizacji celu zawartego w piśmie. Wnioskodawca słusznie zauważył, 
że aby odbudować/przywrócić podstawową opiekę szpitalną w budynku przy ulicy Hirszfelda w Górze, 
należy uprzednio uzyskać finansowanie tego zadania i wskazał je. Jednakże pozyskanie środków  
z wymienionego w petycji źródła nie jest możliwe, zatem działanie związane z odbudo-
wą/przywróceniem opieki szpitalnej nie może być zrealizowane, a wykup wskazanych budynków byłby 
wydatkiem niezasadnym. 

Anna Ratajczak próbowała przekonać, że petycja została źle zinterpretowana. Fun-
dusze na prowadzenie szpitala miałyby pochodzić z Krajowego Planu Odbudowy a nie 
na wykup budynku poszpitalnego, ale z wystąpienia przewodniczącego komisji skarg, 
wniosków i petycji Marcina Jóźwiaka wynikało, że nie przekonała radnych. Anna Rataj-
czak doprecyzowała, że powiat winien budynek wykupić korzystając ze swoich środków, 
a potem starać się o kolejne na prowadzenie szpitala. 

Za sprawą pani burmistrz Ireny Krzyszkiewicz nastąpił radykalny zwrot akcji. Nie 
widzi ona żadnego problemu w wydaniu 3 mln zł na wykup budynku, ale w ten sposób 
nie będzie szpitala, bo potrzebna kadra. Wszystkie szpitale borykają się z tym proble-
mem. Przypomniała też, iż z podobną petycją nie tak dawno wystąpiła była radna Kata-
rzyna Łapińska. Pani burmistrz stwierdziła, że łatwiej wybudować szpital niż 
remontować wyeksploatowany budynek. Odwołała się tu do przykładu swoich inwesty-
cji gminnych. Bardzo szeroko mówiła o problemach z opieką medyczną, m.in. opisała 
swoje starania o rentgena. Okazało się, że przy obecnych wycenach tej usługi podmio-
tom medycznym w Górze nie opłaca się go prowadzić, bo musiałyby do prześwietleń 
dopłacać. 
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Kazimierz Bogucki zasugerował, że budynek poszpitalny przy ul. Hirszfelda nada-
wałby się na Zakład Opiekuńczo-Leczniczy. Mówił też o ambulatorium. Jak był starostą, 
wglądało, że wszystko jest na dobrej drodze do utworzenia ambulatorium w Górze, któ-
re miał prowadzić Nowy Szpital ze Wschowy. Jest teraz zdziwiony, że nie ma chętnych 
do jego prowadzenia. Uważa, że petycja Anny Ratajczak jest zasadna, tym bardziej że to 
radni powiatowi są odpowiedzialni za służbę zdrowia. Zadeklarował, że będzie robił co 
się da w sprawie szpitala.  

Irena Krzyszkiewicz zasugerowała Annie Ratajczak przeredagowanie petycji tak, 
żeby nie precyzować skąd mają pochodzić pieniądze na szpital. Po przerwie autorka pe-
tycji wycofała swoją petycję a przewodniczący rady stwierdził, że nie będzie rozpatrzona. 
Dalszy ciąg tej sprawy: przeredagowana petycja i sesja w trybie nadzwyczajnym oraz jej 
przyjęcie. 

Najpierw „dziewiątka Ireny Krzyszkiewicz” szykowała się do uznania petycji z 22 
czerwca za bezzasadną, to teraz bez szemrania, tak to zrozumiałem, będą głosować za 
nieznacznie przeredagowaną petycją, apelującą o utworzenie szpitala19. 

Anna Ratajczak, Beata Kornatka i Agnieszka Kordek-Chmielewska złożyły 7 paź-
dziernika petycję skierowaną do Urszuli Szmydyńskiej, starosty powiatu górowskiego. 
Podpisało się pod nią ok. półtora tysiąca osób. Czytamy w niej: W związku z bardzo trud-
ną sytuacją medyczną w powiecie górowskim spowodowaną pozbawieniem mieszkańców Powiatu Gó-
rowskiego placówki szpitalnej, co stanowi bardzo poważny problem dla Mieszkańców Góry i Powiatu 
Górowskiego, ponieważ szpitale znajdują się w dużej odległości w innych powiatach Dolnego Śląska,  
a także Wielkopolski, co powoduje znaczne utrudnienie w podejmowaniu leczenia przez Mieszkańców 
Góry i Powiatu Górowskiego, a to zagraża zdrowiu i życiu Mieszkańców, gdyż większość z nich sta-
nowią osoby starsze i niepełnosprawne, często pozbawione możliwości dojazdu do oddalonych placówek 
szpitalnych, a niezbędna im pomoc przychodzi zbyt późno. 

My – Mieszkańcy Góry i Powiatu Górowskiego wzywamy Starostę Powiatu Górowskiego – Pa-
nią Urszulę Szmydyńską do odzyskania z rąk Syndyka budynków po byłym szpitalu przy ul. Hirsz-
felda w Górze, a następnie do reaktywacji w nim podstawowej opieki szpitalnej. 

13 grudnia 2021 r. zebrali się członkowie komisji skarg, wniosków i petycji w celu 
rozpatrzenia tej petycji. Pokłosiem tego posiedzenia był projekt uchwały, w której uzna-
no petycję za niezasadną. Uzasadniono to kilkoma czynnikami, które przedstawiono  
w załączniku do projektu tej uchwały. 

Odzyskanie budynku po szpitalu nie rozwiązuje kwestii leczenia szpitalnego w Gó-
rze. Nie stanowi problemu w reaktywacji leczenia szpitalnego. Najistotniejsza kwestią 
wznowienia usług szpitalnych jest kontrakt z Narodowym Funduszem Zdrowia, który 
nie widzi potrzeby leczenia szpitalnego w Górze, ale dostrzega inne.  

Wg Narodowego Funduszu Zdrowia należałoby zakontraktować następujące 
świadczenia: 

– ośrodka środowiskowej opieki psychologicznej i psychoterapeutycznej dla dzieci  
i młodzieży;  

– świadczeń psychiatrycznych ambulatoryjnych dla dzieci i młodzieży; 
– świadczeń w zakresie ortopedii i traumatologii narządu ruchu; 
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– świadczeń w zakresie położnictwa i ginekologii dla gminy Jemielno; 
– świadczenia w zakresie diabetologii; 
– świadczenia w zakresie reumatologii; 
– świadczenia ogólnostomatologiczne; 
oraz utworzenie zakładu opiekuńczo-leczniczego. 
Innym czynnikiem utrudniającym czy uniemożliwiającym utworzenie szpitala są ka-

dry medyczne. Wg autorów projektu uchwały trudno pozyskać lekarzy i pielęgniarki do 
pracy w szpitalach. 

Na moje pytanie o wyjaśnienie, dlaczego Narodowy Fundusz Zdrowia nie widzi 
potrzeby leczenia szpitalnego w Górze, nie uzyskałem odpowiedzi. Miało to wynikać  
z rozmów z przedstawicielami NFZ. Pani starosta obiecała w tej kwestii zwrócić do tej 
instytucji i po otrzymaniu odpowiedzi poinformuje mnie. 

W imieniu mieszkańców głos zabrała Anna Ratajczak. Niemalże po zakończeniu 
pracy przybyła na obrady. Prowadzi ona restaurację, w której odbywała się impreza, któ-
ra zakończyła się nad ranem. Miała przygotowane na piśmie wystąpienie. Zaczęła je czy-
tać… Gdy padło nazwisko Piotra Wołowicza, przewodniczący rady Ryszard Wawer 
zwrócił jej uwagę, żeby nie oceniała ludzi, a po chwili dodał, żeby w swoim wystąpieniu 
ograniczyła się do spraw związanych ze szpitalem. Podporządkowała się, ale wytrąciło to 
ją z równowagi, zdenerwowana próbowała coś sensownego powiedzieć. 

Anna Ratajczak udostępniła mi swoje wystąpienie. W całości jest poświęcone szpi-
talowi i sprawom związanym ze szpitalem. Warto przytoczyć dwa fragmenty: Panowie 
Radni głosując za odrzuceniem petycji mieszkańców podpisujecie się pod nieudolną sprzedażą naszego 
szpitala. Czy też chcecie mieć na sumieniu śmierć wielu mieszkańców Góry i Powiatu Górowskiego, 
którym nie udzielono pomocy albo za późno zjawiła się ta pomoc. Uderzcie się mocno w piersi i pomyśl-
cie, że za chwilę będziecie też potrzebować tej opieki medycznej, a może też jej nie otrzymacie i będziecie 
umierać w cierpieniu i bólu.” Drugi fragment: „Przestańcie nas okłamywać, że staracie się o poprawę 
opieki medycznej dla mieszkańców, że staracie się o ambulatorium, przestańcie okłamywać, zwalać 
winę na NFZ, na wojewodę, na rząd. Wszyscy są winni, tylko nie władze lokalne w Górze? A prze-
cież to górowskie władze sprzedały szpital, nie wojewoda, nie NFZ, nie rząd! To do władz lokalnych 
należy podjęcie decyzji o utworzeniu opieki szpitalnej. 

Na obecnych 13 radnych 8 uznało tę petycję za niezasadną, 5 było temu przeciw-
nych20. 

 
cdn. 

Mirosław Żłobiński 

 
 
 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ 
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KRONIKA FUNDACJI POMOCY SZKOLE 
IM. EDWARDA MACHNIEWICZA W GÓRZE 
(CZ. XVIII) 
 
Fundacja Pomaga innym! 
16 czerwca 2012 r. Fundacja, wspólnie z Grupą Odnowy Wsi Bronów zorganizo-

wała I Europejski Dzień Sąsiada we wsi Bronów. Oprócz mieszkańców tej wsi udział 
wzięły również rodziny z: Wierzawic Małych, Ślubowa, Czerniny Górnej, Szedźca, Bor-
szyna Wielkiego, Grabowna- wszyscy zrzeszeni w Grupach Odnowy Wsi. […] 

 

 
 

Jedna z konkurencji – „Rowerem przez Europę” 
 

 
 

Jedna z nagrodzonych flag 
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„Przegląd Górowski” 2021 nr 6 



Kwartalnik Górowski 90/2025 

XXXV 

 
 

„Przegląd Górowski” 2021 nr 7 
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„Przegląd Górowski” 2012 nr 9 

 
Fundacja Pomaga innym! 
W okresie wakacji członkowie Fundacji nie próżnowali. Tak dobrze nawiązana 

współpraca z Grupą Odnowy Wsi Bronów zaowocowała szeregiem imprez organizowa-
nych dla dzieci w ramach „Wakacyjnego Klubu Odkrywców”. 

Praktycznie co tydzień „coś się działo”. Były gry, zabawy, wycieczki rowerowe, 
zwiedzanie okolicznych obiektów, konkursy i wiele innych atrakcji. Pisała o tym również 
prasa lokalna, były informacje na stronie internetowej UMiG. Pomysł był „strzałem  
w dziesiątkę”. 

Działania wakacyjne organizowały: Elżbieta Skoczylas, Elżbieta Maćkowska, Maria 
Ignaszewska-Nicpoń oraz wolontariusze: Ewa Potoczna, Joanna Dec, Magdalena An-
drzejczak, Arkadiusz Gortych. 

 

 
 

Maria Ignaszewska-Nicpoń prowadzi zajęcia w terenie 
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„Przegląd Górowski” 2021 nr 7 

 
Fundacja mecenatem stoi  

Fundacja wspomaga również lokalnych arty-
stów. W pomieszczeniach Fundacji (sala konfe-
rencyjna i hol) odbyły się wystawy malarskie: 
Julity Kruszki – bibliotekarka z Biblioteki Peda-
gogicznej w Górze, która maluje architekturę  
i przyrodę okolic. Druga wystawa to prezentacja 
prac Bogdana Kaisera – prywatnie sportowca, 
„morsa”, emeryta- zafascynowanego lokalnymi 
zabytkami. Trzecia z wystaw to pokaz prac w sty-
lu manga młodziutkiej Igi Potocznej – uczennicy 
LO w Górze. Każdy, kto przychodzi do Fundacji 
bądź inkubatora NGO może podziwiać te obra-
zy. 
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Iga Potoczna i jej rysunki 

VI Jarmark Górowski  
Tradycyjnie, w drugim tygodniu września, Fundacja wraz z Nadleśnictwem Góra Śl. 

Zorganizowała VI Jarmark pod hasłem „Razem dla środowiska”. W tym roku były kło-
poty z lokalizacją, ze względu na rozpoczęte latem prace inwestycyjne przy budowie 
trzeciego „Orlika w Górze”. Po prostu zabrano nam część boiska. Mimo tego publicz-
ność przybyła, odbyły się konkursy, różne zawody, a ponadto można było promować 
wychowanie w trzeźwości, profilaktykę antynarkotykową, nikotynową itp. świetnie 
sprawdziły się plakaty. 

 

 
 

„Przegląd Górowski” 2021 nr 9 
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Wystawa pokonkursowa na stadionie 
 

 
 

Jedna z konkurencji – rzut kaloszem, w tle po lewej wiceburmistrz Andrzej Rogala czeka na swoją kolej 
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Powiatowo-Gminne Forum Organizacji Pozarządowych  
„Perspektywy rozwoju organizacji NGO  
w powiecie górowskim” 10 X 2012 r. 

 

 
 

Przegląd Górowski 2012 nr. 10 
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Od lewej: Elżbieta Skoczylas – prezes Fundacji 

Piotr Wołowicz – starosta górowski 
Irena Krzyszkiewicz – burmistrz Góry 

 
Nasi nagrodzeni!!! 
Z prawdziwą przyjemnością informujemy, że prezes Fundacji Elżbieta Skoczylas 

została nagrodzona nagrodą Wicemarszałka Województwa Dolnośląskiego w II edycji 
konkursu „Aktywność kobiet 2012” – za szczególne osiągnięcia w dziedzinie zawodo-
wego wspierania i aktywizacji kobiet. 

Natomiast przewodnicząca Rady Fundacji Elżbieta Maćkowska otrzymała wyróż-
nienie w konkursie „Akcja Akacja, Akcja Dąb – Niezwykli Dolnoślązacy 2012”. 

 

      
 

Elżbieta Skoczylas                               Elżbieta Maćkowska 



Kwartalnik Górowski 90/2025 

XLII 

 
 

Wolontariusze zgłoszeni do nagrody Wolontariusz Roku 

 
I Górowska Gala Wolontariatu 5.12.2012r. 
Po raz pierwszy w historii Góry zorganizowana została Górowska Gala Wolonta-

riatu. Pomysłodawcą był Arkadiusz Gortych – wolontariusz Fundacji oraz konsultant 
Punktu Informacyjnego Wolontariatu działającego przy Inkubatorze NGO, który pro-
wadzi Fundacja. Przy realizacji pomysłu wsparcia udzieliło wiele osób: powołano nieza-
leżną, nie z Góry Kapitałę, zorganizowano część artystyczną – no i oczywiście 
nagłośniono temat w mediach, aby organizacje zgłaszały swych wolontariuszy. W sumie 
wpłynęło 19 kandydatur, z czego 1 została odrzucona, gdyż nie spełniała wymogów 
formalnych. 

Gala odbyła się w ZS w Górze, gdzie przyjęto nas bardzo mile i udostępniono salę 
sportową , by można było pomieścić wszystkich gości. Szeroko o wydarzeniu pisała pra-
sa i na stronach internetowych: „Przegląd Górowski”, „Panorama Leszczyńska”, „Życie 
Powiatu”, Radio Elka, TV Masters, NGO.pl, www.powiatgora.pl, www.gora.com.pl  
i inni. 

 

cdn. 
Elżbieta Maćkowska 

 
 
 

♠ ♠ ♠ ♠ ♠ ♠ ♠ 
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POWÓDŹ WE WRZEŚNIU 2024 r. 
 
Opis formowania i przebiegu fali powodziowej (wezbrania powodzio-

wego) na obszarze gminy/powiatu  
W nocy z 15 na 16 września 2024 r. w związku z intensywnymi opadami desz-

czu doszło do gwałtownego wzrostu wody w Rowie Śląskim. W efekcie czego  
w mieście Góra, woda przelała się przez obniżenie terenu i przepełniony staw za-
lewając kilka posesji i domów. Podjęto działania zabezpieczające przy użyciu wor-
ków z piaskiem.  

W dniach od 21 do 24 września 2024 r. przez teren powiatu górowskiego 
przechodziła fala wezbraniowa na Odrze. Wypłaszczenie się czoła fali powodzio-
wej spowodowało, że wysoki stan wody na Odrze utrzymywał się przez kilka dni. 
Przez gminę Jemielno fala kulminacyjna przepłynęła 21 września 2024 r. Tak długo 
utrzymujący się wysoki stan wody, był bardzo niekorzystny dla wałów przeciwpo-
wodziowych, gdyż były one nasiąknięte wodą, niestabilne i w każdej chwili mogło 
dojść do ich przerwania. W granicach gminy Jemielno wały przeciwpowodziowe na 
odcinku 18,5 km zostały na tyle wzmocnione, że fala powodziowa swobodnie 
przepłynęła przez teren gminy nie powodując znaczących strat.  

W nocy z 21 na 22 września 2024 r. fala powodziowa przeszła przez gminę 
Niechlów. W związku z cofką na rzece Barycz wysokość wody gwałtownie się pod-
niosła na Kanale Polskim i Rowie Śląskim, co spowodowało wylanie się w okoli-
cach Klimontowa (zalane zostały pobliskie pola, ogródki, łąki i las). Z powodu 
wdzierania się wody na drogę wojewódzką nr 324 na odcinku Niechlów-Dryżyna w 
okresie od 21 września 2024 r. do 23 września 2024 r. droga została zamknięta. Za-
grożenie spowodowało, że na terenie Niechlowa koło boiska sportowego usypany 
został wał dzięki zaangażowaniu mieszkańców Niechlowa i pobliskiemu przedsię-
biorcy, aby zabezpieczyć mieszkańców przed zalaniem. Na torze kolejowym między 
Niechlowem a Klimontowem udało się również zabezpieczyć trzy jazy, które pod-
czas wylania wody przeciekały.  

W dniu 23 września 2024 r. stan rzeki Barycz na wodowskazie w m. Osetno 
na godzinę 5.00 wynosił 330 cm i osiągnął poziom alarmowy, woda wystąpiła z ko-
ryta. Od dnia 24 września 2024 r. odnotowywano powolny spadek wody w rzece 
Baryczy. 

Na terenie powiatu górowskiego na żadnym z odcinków wałów przeciwpo-
wodziowych nie doszło do przelania wód przez koronę wału ani przerwania wa-
łów, wystąpiły jedynie przesiąki, które były na bieżąco likwidowane przez służby  
i mieszkańców.  

 
Opis prowadzonych przez samorządy akcji przeciwpowodziowych  
1. W dniu 11 września 2024 r. związku z zagrożeniem powodziowym dla wo-

jewództwa dolnośląskiego Wojewódzkie Centrum Zarządzania Kryzysowego Dol-
nośląskiego Urzędu Wojewódzkiego zwróciło się do Powiatowego Centrum 
Zarządzania Kryzysowego z prośbą o:  
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a) stały monitoring sytuacji na terenie całego powiatu,  
b) raportowanie bieżącej sytuacji hydrometeorologicznej,  
c) przesyłanie meldunków sytuacyjnych dotyczących ewentualnych ogłoszo-

nych alarmów lub pogotowia przeciwpowodziowego oraz rozwoju sytuacji.  
W związku z powyższym PCZK w Górze od 12 września 2024 r. na bieżąco 

monitorowało i analizowało sytuację hydrologiczną związaną z zagrożeniem powo-
dziowym na rzekach Odra, Barycz i Orla na podstawie codziennych komunikatów  
i prognoz przesyłanych przez IMGW-PIB – Biuro Prognoz Hydrologicznych we 
Wrocławiu, które następnie przekazywano do gmin na terenie powiatu oraz służb, 
inspekcji i do publikacji na stronie internetowej starostwa.  

Od 12 września do 14 października 2024 r. na podstawie danych przesyłanych 
z gmin codziennie na godz. 08.00 i 15.00 sporządzano i przesyłano do Wojewódz-
kiego Centrum Zarządzania Kryzysowego DUW we Wrocławiu raporty dotyczące 
sytuacji i działań na obszarze gmin powiatu górowskiego. Raporty publikowane 
były również na Facebooku oraz od 20 września 2024 r. na stronie internetowej 
starostwa w zakładce „Powódź 2024”. Łącznie sporządzono 64 raporty.  

2. Biorąc pod uwagę poziom wód w rzekach na terenie naszego powiatu wło-
darze gmin w zależności od rozwoju sytuacji wprowadzali stan pogotowia przeciw-
powodziowego lub alarmu przeciwpowodziowego.  

 

Tabela nr 1. Terminu wprowadzania stanu pogotowia przeciwpowodziowego  
lub alarmu w poszczególnych gminach 

 

Jednostka 
Samorządu 
Terytorial-
nego 

Data  
wprowadzenia 
pogotowia  
przeciwpowo-
dziowego 

Data odwołania 
pogotowia 
 przeciwpowo-
dziowego 

Data wprowa-
dzenia alarmu 
przeciwpowo-
dziowego 

Data odwołania 
alarmu przeciw-
powodziowego 

Starostwo 
Powiatowe  
w Górze 

- - 
19.09.2024 r. 
od godz. 13.00 

02.10.2024 r. 
od godz. 14.00 

UMiG 
Góra 

16.09.2024 r. 
od godz. 6.00 

7.10.2024 r. - - 

UG  
Wąsosz 

17.09.2024 r. 
08.10.2024 r. 
od godz. 14.00 

- - 

UG  
Niechlów 

17.09.2024 r. 23.09.2024 r. 23.09.2024 r. 
7.10.2024 r. 
od godz. 8.00 

UG  
Jemielno 

16.09.2024 r. 
od godz. 14.00 

16.09.2024 r. 
od godz. 20.00 

16.09.2024 r. 
od godz. 20.00 

14.10.2024 r. 
od godz. 15.00 

 

3. W dniu 16 września 2024 r. w siedzibie Starostwa Powiatowego w Górze 
odbyło się I posiedzenie Powiatowego Zespołu Zarządzania Kryzysowego. Na po-
siedzeniu omówiono i ustalono:  

– bieżące stany wód na rzece Odra i Barycz oraz prognozowane wzrosty na 
kolejne dni,  
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– stan wałów przeciwpowodziowych na rzece Odrze i Baryczy oraz możliwe 
zagrożenia i sposoby zabezpieczenia przed niebezpieczeństwem wylania, 

– szczegółowe działania prewencyjne Powiatowej Straży Pożarnej,  
– stan gminnych magazynów przeciwpowodziowych, możliwości ich uzupeł-

niania na bieżąco wg potrzeb oraz potwierdzono wyznaczone miejsca ewentualnej 
ewakuacji ludności i zwierząt,  

– monitoring wałów i rzek przez służby Gminnych Centrów Zarządzania 
Kryzysowego i miejscowych Ochotniczych Straży Pożarnych,  

– stały kontakt ze służbami i strażami podczas najbliższych dni. 
4. W dniu 20 września 2024 r. w siedzibie Starostwa Powiatowego w Górze 

odbyło się II posiedzenie Powiatowego Zespołu Zarządzania Kryzysowego. Omó-
wiono sytuację i podejmowane działania w związku z zagrożeniem powodziowym 
na terenie poszczególnych gmin powiatu.  

5. W dniu 20 września 2024 r. w Starostwie Powiatowym w Górze odbyło się 
spotkanie samorządowców oraz służb z terenu powiatu górowskiego z przedstawi-
cielami MSWiA Podsekretarzem Stanu gen. bryg. Wiesławem Leśniakiewiczem, 
Dyrektorem Departamentu Ochrony Ludzkości i Zarządzania MSWiA st. bryg. 
Dariuszem Marczyńskim oraz Dolnośląskim Komendantem Wojewódzkim Pań-
stwowej Straży Pożarnej st. bryg. Markiem Hajdukiem. Podczas spotkania omó-
wiono bieżącą sytuację hydrologiczną w powiecie górowskim oraz działania 
podejmowane w związku z zagrożeniem powodziowym.  

 
Siły i środki użyte w akcji przeciwpowodziowej (własne i zewnętrzne) 
Gmina Góra  
W akcji przeciwpowodziowej udział brali pracownicy Urzędu Miasta i Gminy 

w Górze oraz strażacy z Ochotniczych Straży Pożarnych z terenu gminy Góra.  
W związku z brakami materiałowymi podjęto decyzję o uruchomieniu rezerwy na 
zarządzanie kryzysowe. W ramach rezerwy uzupełniono magazyn przeciwpowo-
dziowy o osuszacze oraz agregaty prądotwórcze. Dokonano również zakupu no-
wych środków łączności w postaci radiotelefonów stacjonarnych i mobilnych. Ze 
Starostwa Powiatowego w Górze pozyskano 10 tysięcy worków na piasek.  

 
Gmina Wąsosz  
W akcji przeciwpowodziowej udział brali pracownicy z Urzędu Miejskiego 

Wąsosza oraz strażacy Ochotniczych Straży Pożarnych z terenu gminy.  
We wrześniu 2024 r. skorzystano z worków znajdujących się w magazynie 

GCZK w Wąsoszu (4 tys. sztuk) oraz z przekazanych worków przez PCZK (5 tys. 
sztuk). Piasek na potrzeby zabezpieczenia został zakupiony przez gminę Wąsosz. 

 
Gmina Niechlów  
W akcji przeciwpowodziowej udział brali pracownicy z Urzędu Gminy w Nie-

chlowie oraz strażacy Ochotniczych Straży Pożarnych z terenu gminy. Ponadto do 
monitorowania, zabezpieczenia i wzmacniania wałów przeciwpowodziowych, kon-
trolowania i działań interwencyjnych na jazach oraz przepustach, a także wykony-
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wania innych zadań wspierających działania służb i władz lokalnych zadysponowa-
no żołnierzy Wojsk Obrony Terytorialnej. Dla przybyłych żołnierzy, każdego dnia 
przygotowywane były posiłki organizowane m.in. przez sołectwa, Koła Gospodyń 
Wiejskich, stowarzyszenia, radnych i osoby prywatne.  

Od 21 do 24 września 2024 r. na terenie gminy Niechlów do zabezpieczenia  
i wzmacniania wałów przeciwpowodziowych zadysponowany został pluton H2  
z Kompani Specjalnej GRYF z województwa pomorskiego w sile 22 strażaków.  

Do uszczelniania wałów przeciwpowodziowych ogółem wykorzystano około 
85 tys. worków i 600 ton piasku oraz 7 szt. geowłókniny. 

 
Gmina Jemielno  
Do umocnienia wałów przeciwpowodziowych zużyto łącznie 86 000 szt. wor-

ków z piaskiem oraz 5 szt. geowłókniny.  
Codziennie w akcji umacniania wałów angażowany był sprzęt:  
- OSP Jemielno, Luboszyce, Lubów, Psary,  
- Urzędu Gminy w Jemielnie – dwa ciągniki z przyczepami, bus z przyczepką,  
- prywatny ciężki sprzęt mieszkańców gminy: ciągniki z przyczepami, podno-

śniki, samochody ciężarowe, koparki.  
Dzięki ofiarnej pracy mieszkańców gminy, strażaków ochotników z OSP, soł-

tysów, wolontariuszy ze swoim sprzętem i wojsk WOT wały na Odrze zostały 
obronione. Sukces ten zawdzięczamy tym, którzy bezpośrednio walczyli przy 
umacnianiu wałów jak również tym, którzy w sposób pośredni przyłączyli się do 
akcji pomocowej. Należy tu wymienić Koła Gospodyń Wiejskich i wolontariuszy, 
którzy przygotowywali codziennie posiłki dla pracujących na wałach, jak również 
darczyńców, którzy wspierali dostawami produktów spożywczych jak np. „Rosette 
Gastronomia i Catering Góra”.  

 
Zakres i rodzaj otrzymywanej pomocy przez ludność i samorządy  
Z budżetu Państwa  
Użycie w działaniach sił Państwowej Straży Pożarnej oraz Wojska Polskiego.  
 
Od organizacji pozarządowych  
Żywność, środki czystości, chemia gospodarcza dla osób poszkodowanych 

oraz biorących udział w działaniach związanych z umacnianiem wałów przy pomo-
cy worków z piaskiem.  

 
Od innych samorządów  
Dnia 21 września 2024 r. gmina Wąsosz przekazała około 7 tys. sztuk worków 

z piaskiem gminie Jemielno. 
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Szkody i straty w: infrastrukturze jednostek samorządu terytorialnego, 
rolnictwie, mieniu prywatnym, w przedsiębiorstwach 

W dniu 30.10.2024 r. komisja powiatowa do spraw ustalenia szkód i szacowa-
nia strat powstałych w infrastrukturze komunalnej Powiatu Górowskiego w wyniku 
powodzi we wrześniu 2024 r. przeprowadziła szacunek strat na drodze powiatowej 
nr 1101D relacji Daszów – Baranowice na odcinku o długości 2,192 km. Wartość 
strat wyniosła około 2 500 000 zł.  

 
Wnioski i zalecenia wynikające z prowadzonych akcji przeciwpowo-

dziowych dla siebie i dla innych jednostek 
1. Dzięki szybkim działaniom służb i mieszkańców udało się ograniczyć straty 

oraz ochronić życie i mienie. Sprawozdanie wskazuje na potrzebę inwestycji w in-
frastrukturę przeciwpowodziową i dalsze działania edukacyjne w zakresie zarządza-
nia kryzysowego.  

2. Podejmowanie przez gminy kroków polegających na uporządkowaniu oraz 
zabezpieczeniu magazynów przeciwpowodziowych w odpowiednie ilości sprzętu,  
a także przygotowanie spisu instytucji oraz osób, które dysponują niezbędnym 
sprzętem do niesienia pomocy w sytuacjach zagrożenia powodziowego.  

3. Modernizacja systemów hydrotechnicznych w miejscach newralgicznych.  
4. Modernizacja obniżenia wałowego w miejscowości Chobienia – wykonanie 

nowych belek (szandorów).  
5. Remont przeprawy mostowej w Chobieni zaraz za obniżeniem wałowym.  
6. Modernizacja przepustów wałowych w miejscowości Smolne szt. 2, Lubo-

wie szt. 1 przy przepompowni, Uszczonów szt. 1.  
7. Wykaszanie traw i porostów na wałach przeciwpowodziowych co najmniej 

dwa razy w roku.  
8. Wyrównanie wszystkich zaniżeń wałowych na koronie wału.  
9. Poprawa infrastruktury dróg dojazdowych do wałów, w tym m.in.:  
a) remont drogi wzdłuż wału od Smolnego do Chobieni,  
b) remont drogi powiatowej nr 1101D relacji Daszów – Baranowice na odcin-

ku o długości 2,192 km,  
c) remont i utwardzenie dróg dojazdowych do wału rzeki Odry we wszystkich 

miejscowościach.  
10. Stały monitoring stanu wałów przeciwpowodziowych.  
11. Regularne szkolenia dla służb i mieszkańców z zakresu ochrony przed 

powodzią. 
 

Raport o stanie powiatu górowskiego za 2024 rok, Góra, maj 2025 r. s. 83-88. 
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